
Nr. 258 We Lwowie Piątek dnia 17. Września 1897 r. Bok XXX.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Bocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kw artalnie 4 zł. 
50 ct. — m iesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do dom u dopłaca się 20 ct. m iesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem , rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kw artalnie 6 zł. — 
m iesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 m arek 50 femgów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kw artalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dziennika P o lsk ieg o / plac Marjacki 
liczba (i i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. Tyobodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 ,  rana

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o /  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P I  o h  n a , ulica Karola Ludwika 1. 9.

W e W iedniu: pp. H aasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. OppeUk’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. D anneberg; w P a ry ż u : G. Adam 38, 
ru e  de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

D oniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

P ryw atne korespondencje 1 2  i nekrologja 2 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sk lepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Wydawcy I wł aś c i c i e l e :  D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w i k i - B a r a ś s k i  i  M i e c z y s ł a w  N e b m i i l ,

Gdzie konia kują....
Lwów d. 16. w rześnia 1897,

W izyta carska w W arszawie, i słowa cara 
wyrzeczone do m argrabiego W ielopolskiego: „Ja 
wierzę w zupełności w szczerość waszych uczuć* 
nie minęły, rzecz prosta, bez echa i w 
prasie słowiańskiej. O Narodnich Listach już 
pisaliśmy swego czasu, dziś zająć się m usim y 
artykułem  słowackich Narodnich Novin, w ycho­
dzących w Turczańskim  św. Marcinie.

„Słowa carskie — pow iada gezeta — w ska­
zują, że rozpoczyna się nowa epoka w życiu 
Słowiańszczyzny. Teraz Polacy obowiązani są 
dowieść czynem, że są praw dziw ym i Słowia­
nami, że oni rzeczywiście przesiąknięci są du­
chem braterskiej szczerej przyjaźni dla Rosji, 
jedynie silnej kierowniczki Słowiańszczyzny, z 
k tó rą  się już oddaw na zlali politycznie. My, 
Słowacy, którzy daliśm y Słowianom  Szafaryka, 
Kollara i Sztura, m am y praw o głosu w podo­
bnie ważnych kwestjach, posiadających decydu­
jące (?) znaczenie dla losów całej Słowiańszczyzny. 
O dczu w aliśm y i odczuwam y co chwila cały 
ciężar waśni słowiańskiej i obcego panow ania, 
a synowie naszego narodu  otw arcie i głośno 
powiedzieli całej Slowiańszczyźnie, gdzie n a ­
leży widzieć drogę do lepszej przyszłości sło­
wiańskiej*.

Przytoczywszy kilka frazesów z w arsza­
wskiego W ieka, że dni warszawskie powinny 
°dbić się echem „nad brzegam i W ełtaw y, Du­
naju j W arly*, Ndrodnie Noviny  p iszą: „Te 
słowa gazety polskiej w skazują, że i u Polaków 
zaczyna się budzić świadomość słowiańska. 
W itam y ich z wysokości naszych T a tr!  Ale co na­
leży uczynić przedewszystkiem braciom  Polakom , 
aby stanąć w szeregach Słowiańszczyzny i stać 
się jej rzeczywistym członkiem ? Przypatrzm y 
się polskiej przeszłości.*

P rzypatru jąc się więc tej przeszłości dość bała­
m utnie, przychodzi gazeta słowacka do wniosku, 
te  w Prusach Polacy giną m oralnie wskutek napa­
stniczej germ anizacji, a w A ustrji m aterjalnie w la- 
Pąch żydowskich. Dlatego eż każdy P o h k  po- 
winien, pam iętając o tein, dążyć do zbliżenia

* Rosją. Ale Polacy wcale nie powinni czy- 
'c prób naruszenia granic etnograficznych, po­

żądając tego, c® od wieków należało do Rosji. 
•Jeżeli Polacy — pow iadają Nar. Nov. — rze­
czywiście chcą zawiązać spraw iedliw e stosunki 
z narodem  rosyjskim , powinni uznać za polskie 
to, co rzeczywiście je s t polskiem. Nie powinni 
bynajm niej szukać czegoś polskiego tam , gdzie 
mieszkają Rosjanie, Żmudzini, Litwini itd. G ra­
nice Polski kończą się tam , gdzie się kończy 
zw arła ludność polska. Pojm ując tak wstąpienie 
Polaków  do Słowiańszczyzny i przyjęcie przez 
nich idei słowiańskiej, m ożna spokojnie patrzeć 
w przyszłość. Zniknie wtedy ukrainofilstwo, wa­
śniące Słowian, ustaną nieporozum ienia na  za­
chodnich kresach Rosji, Litwie i Żmudzi, gdzie 
^  istocie (sic!) n iem a Polaków ... Niechaj Po- 
l&cy, w stępując w szeregi Słowian, otw arcie 
Przyłączą się do spraw y słowiańskiej i głośno 
* dum nie powiedzą całem u św iatu : „Jesteśm y
Słow ianam i! Jesteśm y Polakam i mieszkającymi 
w Rosji. Dum ni jesteśm y z tego, że stanow im y 
część m ocarstw a słowiańskiego; posiadam y 
w spólne interesy, w -pólne nadzieje, w spólną 
przyszłość z R osjanam i!* I wtedy my, pozostali 
Słowianie, ucieszymy się, że nareszcie ukończył 
się „stary dom owy spó r* , 0 którym  pisał 
Puszkin.*

Przechodząc następnie do różnic w yznanio­
wych piszą Ndrodnie Noviny: „K w estja religijna, 
Pomimo całego swego znaczenia, nie może być 
teraz przyczyną niezgody i podziału jednej i tej 
samej narodow ości (?) na części. Polacy powinni 
pam iętać 0 tem że ta  kwestja nieraz ich gu­

biła, i że nie w iara, lecz język i obyczaje dzielą 
narody  polski i rosyjski. Jeżeli Slowiańszczy- 
znie sądzonem  jest długo jeszcze czekać na 
urzeczywistnienie przykazań Cyryla i Metodego, 
to  niechajże teraz ukończy się walka polskiego 
katolicyzmu z rosyjskiem  prawosławiem .*

Przytoczyliśm y tylko najcharakterystyczniej- 
sze ustępy tego arcydlugiego artykułu , a dow o­
dzą one, jak  m ało jest znanym  w swej istocie 
ów „stary dom owy spór* Słowianom  południo­
wym. Zam iast odpowiedzi ograniczymy się na 
przytoczeniu ustępu z jednego z ostatnich „dzien­
ników* ks. Mieszczerskiego w Grazdaninie, 
który brzm i:

„Przy polityce opartej na zasadniczej nie­
ufności do narodu polskiego, zadanie zespolenia 
się pod względem państw ow ym  zmienia się w 
pracę Syzyfową i w napełnianie w beczki 
Danaid, gdyż wszystko to, co może skorzystać 
rząd na przejawianiu się nieufności, aż do środków 
n i e p o t r z e b n e g o  ucisku włącznie, wszystko to 
traci na zachowaniu się i wzmocnieniu w spo­
łeczeństwie polskiem tego złego, k tóre różnem i 
drogam i uchyla się od ciosów władzy rosyjskiej, 
lub tego, wobec czego ta  polityka zasadniczej 
nieufności okazuje się bezsilną, jak  n. p- n a r o ­
d o w o ś ć  i w i a r a ,  które oddalają się od zadań 
rządu, zam iast, się do nich przybliżać. Ta 
polityka sam a przeciwko sobie w ytw arza nie­
rów ny bój, w którym  siła rosyjska, dzięki obo­
jętności swej na  jakość środków  obrusienja i 
na jakość osób do tego dzieła powoływanych, 
staje się nieuniknienie słabą, a siła polska, 
przeciwnie, zachęcana do tego system em  dro­
bnych prześladow ań, wytacza do walki swe 
najlepsze siły um ysłowe, k tóre przesiąkają fa­
natyzm em , jaki oczywiście by nie istniał, gdyby 
politykę rosyjską prowadzili lepsi ludzi rosyjscy 
i gdyby byty staran ia przyciągać Polaków do 
Rosji nietylko s t r a c h e m ,  ale szacunkiem i 
miłością*.

Takie określenie polityki przez R osjanina 
z krwi i kości pow inno Narodnim Nowinom  
wystarczyć, a zarazem  posłużyć jej za nauczkę, 
że „gdzie konia kują, tam  żaba niepotrzebnie 
nogę podstaw ia*.

Kwestja żydowska w Galicji.
i.

Zamieszkali na  pograniczu postępowego Za­
chodu i konserw atyw nego W schodu, wszystkie 
prądy  nowożytnego postępu odbieram y zazwy­
czaj w tedy dopiero, gdy na Zachodzie są one 
już w pełnym  rozwoju i ruchu... Zdarza się 
więc często, że co Zachód dawno jnż odrzucił, 
i czego zaniechał jako szkodliwe, my nieraz popie­
ram y jeszcze i bronim y skwapliwie, jako  dobre 
i pożyteczne dla k raju!...

Z tego więc, że na Zachodzie antysem i­
tyzm rozwija się i kwitnie co raz bardziej, nie 
wynika jeszcze wcale, żeby prąd  ten nowożytny 
przyjął się już i zaszczepił dostatecznie u nas. 
Przeciwnie — my, Galicjanie, pod tym  wzglę­
dem więcej jeszcze zacofani i zaślepieni jesteśm y, 
niż barbarzyńska P erja  lub Algier.

Nasi najwięksi „ p o s t ę p o w c y *  i „ c y wi -  
l i z a t o r z y *  współcześni ciągle jeszcze jeżdżą 
na zdyskredytow anym  na Zachodzie koniku li­
beralnym  i z dziecięcą naiw nością uderzają 
ciągle w ten przestarzały będen żydowski, a 
tysiące bezm yślnych czytelników przyklaskuje 
im  i nadaje m iano „ w i e l k i c h * .  Aby się o 
tem  przekonać, dość powiedzieć, że ze wszy­
stkich pism niemieckich najpoczytniejszem  w 
Galicji jest Neue freie Presse, w strętny każde­
m u praw em u Polakowi organ żydow sko-libe- 
ralnej partji wiedeńskiej.

W szystkim nam  wiadomo, że tak jak  ryba 
bez wody, tak szlachcic nasz bez żyda obejść

się nie może, że chłop nasz instynktownie cią­
gnie do karczm y i więcej wierzy żydowi, niż 
sam em u naw et księdzu proboszczowi, ale zda­
wałoby się każdem u, że przynajm niej młodzież 
nasza akadem icka pod tym  względem okazać się 
w inna m ądrzejszą i bliższą Zachodu.

Tym czasem  czego się dowiadujem y z życia 
naszej młodzieży lwowskiej. Oto, że akade­
micy lwowscy prezesem stowarzyszenia swego 
„ B r a t n i e j  p o m o c y *  obrali w bieżącym 
(1897) roku żyda Piepesa, dowodząc tem  sa­
mem  najwyraźniej, jak  zapa tru ją  się na spraw ę 
semicką.

W obec tych i innych faktów  nie od rze­
czy będzie pytanie, czy kw estja żydowska, która 
tak w ażną odgryw a rolę na Zachodzie, u nas 
mniejszej może jest doniosłości?

Gzy może n nas jest ona mniej ważną i 
mniej żyw otną niż za g ran icą? Albo czy może 
nasi galicyjscy żydzi mniej są szkodliwi i mniej 
niebezpieczni od swoich zagranicznych w spół­
brac i?  Lub może kraj nasz łatwiej zniesie wy­
zysk żydowski, a społeczeństwo snadniej niż 
Berlin i Paryż odeprze destrukcyjne i dem ora­
lizujące wpływy izraela?...

Już sam o postaw ienie w ten sposób kwe- 
stji żydowskiej w Galicji znajduje bez w ątpie­
nia rozwiązanie w głowie każdego myślącego 
Polaka. Komuż bowiem nie wiadomo, że kraj 
nasz, ubogi i nieoświecony, przeludniony, a nie 
dostarczający odpowiedniego zarobku klasie u- 
bogiej, mniej niż wszystkie inne kraje na 
świecie nadaje się do podobnej eksploatacji i 
wyzysku? Że trudniej m u niż wszystkim innym 
odeprzeć skutecznie dem oralizację i zgniliznę 
żydowską ?

Dla Galicji kw estja żydowska stokroć w a­
żniejsza i donioślejsza niż dla Francji lub Nie­
miec, bo podczas gdy tam  od szczęśliwego roz­
wiązania tej kwestji zależy m oralny i duchowy 
postęp kraju , u nas do względów powyższych 
przyłącza się jeszcze kw estja najdonioślejsza i 
najw ażniejsza, bo kwestja chleba.

Dla nich kw estja ta  redukuje się ostatecznie 
do tego, czy narody  te m ają  sprzeniewierzyć 
się zasadom  i nauce C hrystusa, a przyjąć cha­
rak te r i dążności żydowskie, — czy też m ają 
wrócić do w iary swych przodków i stanąć znów 
pod sztandarem  Chrystusa.

U nas idzie o coś więcej, bo, w obec roz- 
w ielm ożnienia się w Galicji żydów, m y Polacy 
nietylko możemy utracić charak ter i naro ­
dowość naszą, ale pozbawieni być możemy ży­
cia i egzystencję naw et, skoro wskutek zastra­
szającego rozw oju żydów zabraknie nam  chleba 
i dachu!...

Niemcy i Francuzi to narody bogate, czyn­
ne, produktyw ne narody, którym  ostatecznie 
nigdy praw dopodobnie nie zabraknie chleba, 
oni więc m ogą pozwolić sobie na tak kosztow ną 
zabawkę, jak ą  jest utrzym yw anie w swym kraju  
tysiące żydów — pasorzytów.

Ale m y?... My pod żadnym  pozorem  nie 
m ożem y pozwolić sobie na podobne ekspery- 
m enla, bo my jesteśm y narodem , nie powiem 
już b.ednym , ale w prost nędznym ... O grom na 
większość ludu naszego nie spożywa nom inalnej 
naw et ilości pokarm u, potrzebnego do należy­
tego odżyw iania się organizm u. W ięcej jeszcze 
je s t takich, którzy nie m ają odpowiedniego, 
a naw et w prost tylko znośnego m ieszkania i 
odzienia... Tysiące innych z niesłychaną łatw o­
ścią ulegają u nas zarazie i chorobom  epidem i­
cznym, pom nażając lem  samem niedolę i ubó­
stw o kraju ... Przeciętny zarobek na  głowę wy­
nosi u nas zaledwie dziesiątą część tego, co za­
rab ia  przeciętny Anglik, wskutek czego dzie­
siątki tysięcy ludzi z głodu w prost u nas um ie­
ra ją , a dziesięć razy tyle jeszcze z wycieńczenia 
ginie śm iercią przedw czesną!...

 U nas w razie nieurodzaju ziemniaków,

tego najnędzniejszego rodzaju  z pokarm ów  ludz­
kich, wiejskiej ludności grozi w prost śm ierć 
głodowa, u nas co rok tysiące dusz z biedy 
ucieka za Ocean i ginie m arn ie dla narodow o­
ści naszej w Brazylji, a m y m ielibyśm y popie­
rać tysiące i setki tysięcy próżnujących d arm o ­
zjadów ? Byłoby to  szczytem niepatrjotyzm u, 
a naw et nierozsądku ..

Jeżeli bowiem k t o , to m y , P o la c y , 
w pierwszym  rzędzie obowiązani jesteśm y do 
walki z żydostwem , i obrony przeciw ich eksplo­
atacji i wyzyskiwaniu.

Prawdzie.

Kia mg v M id i M m i
VII.

( W .C .) Kobiety podlegają częściej od mężczyzn 
rozm aitym  słabościom , a że stoliki, czy apara ta  
ich pieczy poruczone, nie m ogą pozostać bez 
obsługi, pow stają trudności adm inistracyjne, 
względnie większe wydatki na  zastępstw a. P od­
czas w ystaw y krajow ej w r. 1894 zapełniony 
był paw ilon dyrekcji poczt i telegrafów  m nó­
stw em  nader ciekawych grafikonów , k tóre po­
służyły ekonom istom  naszym  jako  źródło roz­
m aitych prac i poglądów. Gdyby szanow na au ­
to rka  była dokładnie przejrzała te grafikony, 
byłaby znalazła zajm ujące daty  dotyczące k o ­
biet, pełniących służbę w instytucji i byłaby 
zauważyła, że n. p. w ykonuje przeciętnie 7-23% 
słabych kobiet. W ydane w  r. 1876 spraw ozda­
nie zarządu oświaty publicznej Unji am erykań­
skiej stwierdza, iż natężająca um ysł nauka spro­
wadza prędzej wycieńczanie fizyczne u dzie­
w cząt, niż u chłopców. T ak  sam o m a się rzecz 
i przy zakładzie poczt i telegrafów. I tej kwe­
stji nie podnosim y jako  zarzutu  przeciw kobie­
tom , lecz jako okoliczność, stw ierdzającą słow a 
nasze, że kobieta jest mniej pożądanym  n ab y ­
tkiem  dla instytucji, nie m ogącej kierow ać się 
subjektyw nym i względami, nie będącej zakładem  
zaopatryw ania inwalidów. Ze względu na  w ątłe 
siły i innej na tu ry  powody nie nadają  się ko­
biety do pełnienia nocnej służby biurow ej, s ta ­
nowiącej nieodłączną część ogólnej służby, to 
też ten ciężar przypada mężczyznom w udziale, 
a im  mniej mężczyzn, a więcej kobiet, tem  
większy ciężar spada n a  barki pierwszych z 
u jm ą dla ich zdrowia, a  ze szkodą dla służby 
i publicznego skarbu . Służba w biurach  rucho­
mych t. zw. am bulansach, nadw erężająca gw ał­
tow nie zdrowie, a grożąca tak łatw o i często 
kalectw em  jak  i śmiercią, jest wyłącznie wyko­
nyw aną przez mężczyzn. Nie nada ją  się też ko­
biety do służby po peronach przy ładow aniu i 
wyładowywaniu posełek podczas przyjazdu i od­
jazdu  pociągów, nie są  zdolne utrzym yw ać na­
leżytą dyscyplinę, kierow ać listonoszam i, wo­
źnymi, roznosicielami depesz, stróżam i, poczty- 
lionami, posłańcam i, słowem ludźmi o niższej 
inteligencji, k tórym  bałam ucą zresztą obecnie 
głowy rozliczne poglądy socjalistyczne. Z opisa­
nego w Kurjerze Lwowskim  procesu o zdradę 
stanu byłych oficerów B artm ana i W aniczka, 
m ogła szanow na au to rka  powziąć w iadom ość, 
jak  donośną rolę odgryw ają urzędy pocztowe i 
telegraficzne n a  terenie boju. Chcielibyśmy wi­
dzieć kobiety, stojące dzień i noc pod osłoną 
bagnetów  na  usługę operującej arm ji, a że 
przem iana sił kobiecych na męskie, a w  doda­
tku obznajom ione ze stosunkam i lokalnem i, nie 
da się przeprow adzić w ciągu doby, ani kilku 
dni naw et, że m usi być z góry wszystko la ta ­
mi przygotow ane, uzasadnia i ta  okoliczność 
tw ierdzenie, iż kobiety są mniej pożądanym  
nabytkiem  dla poczty i telegrafu. Pilne i wy­
trw ałe w nauce, uczą się one częściej raczej 
pam ięciowo, niźli rozum ow o, składają w pra­
wdzie swoje (niższe) egza uina naw et lepiej 
od mężczyzn, nie um ieją atoli zastosować swej

zdobytej wiedzy odpowiednio w  praktyce, tak, 
że je  rów norzędne męskie siły o wiele prze­
wyższają. Nie nadają  się też one jako  organa 
kontrolujące, nadzorcze, naw et i we własnym 
nieraz korpusie, b rak  im sam oistności, a tylko 

m echanicznych działach służby nabierająw
w praw y, przewyższającej naw et w praw ę męż­
czyzn. Ztąd też kwalifikują się dobrze do m o­
notonnej służby przy telefonach, naturaln ie  w 
charakterze sił podrzędnych, żadna bowiem  nie­
w iasta w służbie pocztowej nie usiłowała je ­
szcze rozszerzyć swej teoretycznej i praktycznej 
wiedzy na  polu elektrotechniki po za granice 
m echanicznej czynności.

Jako telegrafistki po większych m iastach 
siadają one do wyregulow anych przez mężczyzn 
aparatów , a skoro przekręcą się kółeczka, już 
zwykły używać pom ocy sit męskich. T rudniej- 
szem nieco je s t zadanie ekspedytorek po po­
cztach pryw atnych (i pocztm istrzyń), k tó re  też 
(gdy zdecydują się wogóle wyjechać z m iasta) 
jako siły robocze przewyższających naw et swe 
koleżanki po m iastach. I te  ostatnie ekspedy- 
torki stw ierdzają jednak  sam e niew ydatność swej 
pracy w stosunku do pracy ekspedytorów, skoro 
przy pryw atnej um owie godzą się z pocztm i- 
strzam i i pocztm istrzyniam i o niższe honorarja, 
aniżeli ich męzcy koledzy. W iedzą i czują one 
dobrze, że jedynie taniość przy podaży pracy 
ich może wobec mniejszej w ydatności tejże za­
pewnić im jaką  taką konkurencję z mężczy­
znami. W yjątki nie wchodzą naturaln ie  w ra ­
chubę.

Żywego przykładu dostarcza nam  w kie­
runku  przeprow adzony przed kilku miesiącami 
w Sam borze, a opisany w gazetach proces eks- 
pedytorki Kram arczyków nej. Pocztm istrzyni na 
m alej poczcie nie wykonyw ała osobiście służby 
lecz przyjęła ekspedytorskę, której na podstawie 
d o b r o w o l n e j  um ow y płaciła obok wiktu 
8 zł. czy naw et 6 zł. miesięcznie. Jaka to nę­
dzna ocena wartości pracy kobiecęj, jak i wy­
zysk kobiety przez k o b ie tę ! Z powyż wyłuszczo- 
nego stanu rzeczy wypływa, iż p raca kobiet 
przy poczcie i telegrafie mniej w ydatna, mniej 
intenzyw na, nie może iść w  porów nanie z p racą 
mężczyzn. Dodawszy do tego brak  studjów , nie 
mówim y jut akademickich, lecz odpow iadają­
cych ukończonym szkołom średnim , znajdziemy 
bez trudności rozwiązanym  i odpartym  zarzut 
szanownej autorki, iż kobiety nie zostają przy 
poczcie i telegrafie urzędnikam i. Sam a pilność 
i chęci dobre nie wystarczają, a przypom inają 
nam  tylko trafny acz stary w ierszyk:

„Król Jagiełło bil Krzyżaki,
„I pan Krupa chciał być taki;
„Darmo sili się nieboże,
„Krupa jagłą być nie może*.

Co do kwestji em erytury, to  m niem a wi­
docznie au torka błędnie, iż urzędnicy pohierają 
swoje i swoich rodzin em erytalne zaopatrzenie 
z funduszów państw ow ych bez jakiejkolwiek pre- 
stacji na  ten cel z swej strony. Otóż tak się 
rzecz nie m a. Uiszczają urzędnicy i taksy i ro­
czne wkładki, podobnie jak  i pryw atni funkcjo- 
narjusze pocztow i, których fundusz pensyjny 
zasila skarb państw a rocznemi dodatkam i. Ubo- 
ję tnem  jest, co się tyczy sam ego zaopatrzenia, 
dla osobnika, (w obecnym w ypadku dla tele­
grafistki), czy on wpływa na  em eryturę do tej 
czy do innej kasy i pobiera następnie zaopa­
trzenie z rządowych, czy pryw atnych fundu­
szów bylebj tylko płynęło m u to zaopatrzenie 
w równym  wymiarze i podług rów nych norm .

Jeżeli, jak to szanow na au torka twierdzi, 
pełnią kobiety przy poczcie i telegrafie dziennie 
przez siedm ' godzin służbę, to  pełnią zawsze 
jeszcze o całą godzinę m niej, aniżeli to w ogóle 
przepisanem jest dla funkcjonariuszy ruchu, nie 
mogą więc utyskiwać, skoro nie są gorzej po­
stawione pod tym względem od mężczyzn.

NA OŚLEP.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

W  trztoh ozęiolaoh

A n t o n i e g o  W e r y t u s a .

(Ciąg dalszy).

7 ~  T o -  t0 -  T  P o ś w ia d c z y ł  ksiądz Jó-
Jef -  przy ograniczonej iiczbie ków w 
których nie będzie żydów i p rzy  gk lepach 
chrześcjańskich, jestem  spokojny 0 przyszłość 
M oralną mojej parafji.

R ozm ow ę o żydach grzeleckich , jeszcze po 
°de jśc iu  rządcy  p ro w ad zo n ą , p rze rw a ł S te fan  
P rzeg lądający  n ad esz łą  k o respondencję , z której 
Jeden list w yw ołał tak i ok rzyk :
. —  N o... te raz  rozum iem  zupełnie te leg ram

V iliersa, b iedne  kobiety ...
~  Cóż w ięc?  — z trw o g ą  zapy ta ł ksiądz

— P ro ces o Grabowę z kretesem  prze­
la n y . . .  teraz będę sobie do śmierci wyrzucał, 
p  b u c h a łe m  Komosińskiego i nie pojechałem do 

®tersburga osobiście popierać spraw y z 
Cer)tem szczerego zm artw ienia zawołał Stefan.

~~~ W ięc niem a nadziei?
Sęn Żadnej... dokumenty, na zasadzie których

!kasoW£d wyroki jednobrzm iące poprze- 
Pr&vę yj aż nadto  wykazały słuszność
vęej G ra b o w sk ie g o ... Niema co. kupno Grabo­
w o  pokonane p rze : teścia Dobrowiejskiego, 
dapienieważne... tu  niem a żadnych złudzeń i od- 

u^ajątku Tym oteuszow i Grabowskiem u

jest już tylko k w estją  niedługiego czasu... Do­
b rze  jeszcze będzie jeżeli nie w ytoczy procesu 
za ubieg łe la ta , chociaż Dobrowiejski, nabyw a­
jąc G rabow ę, działał w  dobrej wierze... Tak, 
tak ... D obrow ie jsk ie w yjdą na  czysto.

Mój kochany , k iedyś ta m , trzy  la ta  s tu -  
d jow ałem  p raw o  i zdaje m i się, że p rzynajm n ie j 
dożyw ocie D obrow iejsk ie j pow inno  być u szan o ­
w ane — zauw ażył ksiądz Józef.

— Ani m arzyć o tem , wszystkie zobowią­
zania obciążające G rabow ę, uczynione przez po­
przedniego posiadacza, skoro jego p raw a oba­
liły się doszczętnie, usta ją  zupełnie... zwłaszcza, 
że ostrzeżenie hipoteczne Grabowscy dawniej 
odrazu zrobili. W ierzytelności wynoszące około 
dwudziestu pięciu tysięcy rubli i figurujące po 
tem  ostrzeżeniu, k tóre się tak lekceważyło, ró ­
wnież tracą  walor... Tak, mój Józefie .. P rze­
cież G rabow a z pow odu owego nieszczęsnego 
ostrzeżenia, nie m iała naw et pożyczki tow arzy­
stw a kredytow ego ziemskiego.

— W ięc jeżeli Grabowej nie da się już 
ocalić, należałoby nam  pom yśleć o przyszłym 
losie Dobrowiejskich — rzekł proboszcz.

— To mój najświętszy obowiązek, i cały 
nia a jm aj^ te^ oddałbym  im do rozporządze-

— Ale co?
za dum ne, aby coś odem nie 

przyjęły. Gdyby jednak  W anda...
riQ+ Chciała zostać tw oją żoną? — niepra­

wdaż, to miałeś na  m yśli? F
— Nie... nie... to je s t niemożliwe. W szak 

ona kochała i pew nie jeszcze kocha Proniew i- 
cza... No, już ja  się rozm ówię z paniczem — 
groźnie zawołał Staw iński.

— Zam iast podziękować Bogu, że tak się

stało , ty moj Stefanie... Bo widz sz, kochany 
przyjacielu, ja  zawsze, we wszystkiem, widzę 
m ądrość bożą — powiedział z nam aszczeniem  
ksiądz Józef. — W szak doszliśmy do prześw iad­
czenia. że R om an, wcześniej czy później, byłby 
W andę unieszczęśliwil i niewątpliwie m ajątek 
zrujnow ał. A więc u tra ta  mienia teraz tylko 
wcześniej nastąpiła, lecz R om an nie będzie jej 
mężem. Biedaczka doznany zawód przeboleje, 
może naw et odchoruje, ale takie rozczarowanie, 
przed wyrzeczeniem przysięgi sakram entalnej, 
jest przecie lepsze, aniżeli gdyby miało nastąpić 
zapóźno. No, Stefanie, bądź dobrej myśli, we 
dwóch przecie coś uradzim y i nie pozwolimy 
zacnym kobietom  odczuwać niedostatku.

— Dziękuję ci... dziękuję, zacny przyjacielu, 
ty m asz szczególniejszy dar nietylko przekony­
w ania mnie, ale i wlewasz balsam  kojący w 
m oją ranę  serdeczną — wyrzekł z uczuciem 
Staw iński, ściskając proboszcza.

— Czy to praw da, że ten infam is P ronie- 
wicz zerwał m ałżeństw o z m oją kochaną W an- 
deczką? Nie chcę wierzyć podobnej osobliwo­
ści i — w ykrzyknął wchodzący nagle pan Ma­
teusz, niezwykle zaperzony.

— A ojciec zkąd się już dow iedział?
— Siedziałem sobię spokojnie na poczcie, 

gdy w pada tam  jak bom ba ten... osobliwy 
Brzęczkowski i trąb i na  cały głos, że przyszedł 
do Grabowej jakiś telegram , że Proniew icz nie 
przyjedzie i że m ałżeństwo je s t zerwane, a 
W anda, m oja d ro g i gołąbka, aż się rozchoro­
wała... Rzucam  więc pism a, i pędzę do domu, 
bo mi powiedzieli żeście przyjechali. No, powie­
dzcież raz przecie, jakie się tam  osobliwości 
stały, boć chyba Brzęczkowski wszystkiego nie 
m ógł sobie z palca wyssać?...

Kiedy Stawiński i syn wszystko staruszkowi 
w yjaśnili, nie tając i o przegranym  procesie, za­
cny pan  Mateusz tak zdum iał i zm artw ił się, że 
nie m ogąc przyjść do słowa, drżącym  tylko gło­
sem  bezustannie pow tarzał:

— Osobliwość... osobliwość... sm utna oso­
bliwość...

— Czas jednakże nie s to i, troska troską, 
a praca p racą — zawołał ksiądz Józef. — a 
m uszę dążyć na plebanję, bo tam  dużo zaległo­
ści, a tu  jeszcze i pacierzy k a p ł a ń s k i c h  nie by o 
kiedy odm ówić. Ty, Stefanie, masz w imieniu 
D obrowiejskiej rozpisać te odproszema.

— Ale ju tro  musimy być w Grabowej, — 
i to  w cześn iej, aniżeli przyjedzie ów zapow ie­
dziany de Viliers — zauważył Staw iński, żegna­
jąc proboszcza.

— Chociaż nie wiem, czy ja  się tam  na  co 
przydam , lecz skoro chcesz, pojadę — odezwał 
się proboszcz.

— Biedna m oja m ała go łąbka, chociaż to 
łaska Boża, że za cenę m ajątku  W andziunia uni­
knie takiego osobliwego gagatka — w trącił pan 
Mateusz.

— Widzisz, S tefanie, że i ojciec pow tórzył 
m oje zdanie — z dobrotliw ym  uśm iechem  do­
dał jeszcze ksiądz Józef.

vn.
Sen „pięknego Romcia* nie m usiał być spo­

kojnym , skoro obudził się o wiele wcześniej, 
aniżeli zamierzał, i to z najobrzydliwszym  katzen-
jam erem ... *

Pierwsze słow a, jakie wymówił po otw o­
rzeniu oczu, były następujące:

  To bydlę Seguciński nam ięszał do ostat­

niego kruszonu djabli wiedzą czego, i teraz łe 
kamieniem cięży.

Spojrzawszy na zegarek i przekonawszy się, 
że dopiero po d z iesią te j, Proniewicz próbow ał 
zasnąć, ale troska w ynikająca z obecnego poło­
żenia, po wyjściu oparów  trunkow ych, pom im o 
bólu głowy, sen rozpraszała.

— Co teraz robić? — w ykrzyknął R o ­
m an tak  głośno , zryw ając się z łó żk a , że lo­
kaj, w m niem aniu, iż jego w o ła , natychm iast 
się zjaw ił:

— Jaśnie pan potrzebuje...
— Przygotuj mi w łazience kąpiel z zimnej 

wody i nastaw  sam ow ar, tylko prędko... pocze­
kaj, przyniesiesz jeszcze cytrynę... no, ruszaj się, 
a  żwawo.... O statni raz tru teń  mi usługuje.... i 
tak byłbym  go odpraw ił, bo śpioch zakam ienia- 
ly -  pom yślał R o m a n , gdy wszedł lokaj. — 
Niema co, ładnie jestem  urządzony... W eksle za 
kilka dni p ła tne; wierzyciele posypią się jak  
grad.... W szystko, co się tu  znajduje ni# jest 
m ojem , naw et ta  koszula nocna, tak ładnie ha­
ftow ana, wzięta na kredyt, — rzeki ze złością, 
szarpiąc gors jedynego przyodziew ku, jaki po­
kryw ał kształtną figurę młodzieńca. — Co czy­
nić ? co c z y n ić ? — biadał w dalszym ciągu P ro ­
niewicz, przebiegając pokój i cisnąc dłońm i gło­
wę, w której huczało, nietylko z pow odu napły­
wających m yśli, lecz i z pow odu kalzeryam eru
pijackiego. . . .

W yrw ał go z tej zadum y głos lokaja, który
oznąjm ił:

— Kąpiel dla jaśn ie  pana gotowa...
Proniewicz, po w ykąpaniu się w  zimnej w o­

dzie i wypiciu kilku szklanek herbaty  z cytryną, 
uczul się rzeźwiejszym i odzyskał daw ny zuchwały 
rezon. (C. d. n.)

L



1 
pi

w
u 

M
pn

um
ym

DZIENNIK POLSKI z dnia 17. Września 1897 r.

400.000 dukatów.
W  dniu 7. grudnia 1478 r. sraną! trak tat 

olom uniecki pom iędzy W ładysław em  Jagielloń­
czykiem, królem  czeskim, a Maciejem Korwinem , 
królem  węgierskim.

N a pergam inie tego ak tu  historycznego, 
kon trasygnow an .go  przez 12 mężów zaufania 
obydw u państw , obaj m onarchow ie zapisani zo­
stali jako  królowie czescy: W ładysław , jako 
w ładca Czech w łaściw ych; Maciej K orwin z ty­
tu łu  w ładania M orawami, Szląskiem Górnym  i 
Dolnem i Łużycami. Pom iędzy artykułam i trak ta tu  
znajduje się następujący:

.G dyby po śm ierci Macieja K orw ina król 
W ładysław  lub jego następcy chcieli włączyć 
Morawy, Lużyce itd. do dziedzictwa swojego, na 
mocy niniejszego m ają do tego praw o po uprze- 
dniem  w ypłaceniu koronie węgierskiej 400.000 
dukatów . W ypłata m a się odbyć w Bernie m o- 
raw skiem  itd„ je j sposób określony jest do n ą j- 
drobniejszych szczegółów.*

T rak ta t przewidział wszystko, oprócz je ­
dnego. W  roku 1490 Maciej K orw in um iera, a 
W ładysław  otrzym uje koronę węgierską, pań­
stw a się łączą. W ładysław  przy jm uje wszakże 
pakta otom unieckie, które zapisano w  roku 1492 
do „Corpus J u r is*. W  dalszym  przebiegu hi- 
s to iji następuje  śm ierć Ludw ika Ó pod Moha­
czem, panow anie kró la  F erdynanda i Jana Za- 
polyi, zabór W ęgier przez T urków  Podczas 
tego M orawy, Szląsk i całe dziedzictwo Macieja 
K orw ina połączone zostało z koroną austijacką.

A owe 400.000 dukatów , k tó re  m iano wy­
płacić W ęgrom ?

W ypłacone nie zostały, a zatem  jasnem  
jes t ja k  słońce, że się W ęgrom  należą.

Na tej niezaspokojonej wierzytelności pisarz 
węgierski, piszący pod pseudonim em  Deli, osnuł 
św ietną hum oreskę, pom ieszczoną w  Vasarnapi 
Ujsag (.G azecie Niedzielnej*).

Deli p isz e :
N ad rozstrzygnięciem  tej spraw y, wniesionej 

przez skarb  węgierski przed trybunat m iędzyna­
rodow y, debatuje w łaśnie wysoki sąd rozjemczy. 
Przedew szystkiem  rozstrzygnięto za sad n iczo , że 
ponieważ tu  chodzi o dług państw ow y, przeda­
w nienia niema.

Pełnom ocnik węgierski zabiera głos :
.C zesi żądają połączenia M orawy i Szląska 

z Czechami w  jed n ą  całość. C hętnie będziem y 
glosować za tem , jeżeli o trzym am y 400.000 d u ­
katów , k tó re  należą się nam  już  od la t 407, — 
to j e s t : od roku  śm ierci Macieja K orw ina. — 
Zw racam  przytem  uw agę sądu  na spadek ceny 
złota*.

Prezydpjący sądu rozjemczego, znakom ity 
ekonom ista francuski, rach u je :

,Z a  czasów króla Macieja dukat węgierski 
ważył 3,5957 gram ów , a poniew aż na  zasadzie 
praw a z roku  1892 z kilogram a złota b iją  3.280 
koron, to  je s t 1.640 guldenów, przeto jeden  d u ­
kat rów na się 5 guld. 90 kr. A że cena złota 
przy końcu XV-go stulecia była dziewięć razy 
większa, niż obecnie, przeto dług tylekroć razy 
się zwiększył*.

Na skutek  gorącego p ro testu  ze strony  cze­
skiego p e łnom ocn ika , węgierski — 90 k rajca- 
rów  um arza, prosząc tylkc o obliczenie składa­
nych procentów  za la t 407. Aczkolwiek każde­
m u wiadom o j e s t , że w  stuleciach : XV-ym, 
XVII. i XVIII-em stopa procentow a dochodziła 
do p iętnastu  procent, M adziar w spaniałom yślnie 
poprzestaje r a  3 procent.

Prezydujący ogłasza:
A u stija  w inna je s t W ęgrom : 
335,600,000.000 guldenów  — w yraźnie 335 

m iljardów , 600 m iljonów , czyn 6 7 1/t razy więcej, 
niż F rancja  wypłaciła Niemcom.

Przedstawiciel skarbu  austrjackiego sucho 
odpow iada, że tyle złota n iem a w obiegu na 
całym świecie. W edług obliczenia Boissevin’a, 
banki europejskie posiadają z ło ta  w obiegu 
tylko n a  sum ę 3 m iljardy 135 mi(j. guldenów , 
am erykańskie 3 m iljardy 132 m iljony. Zkąd 
wziąć taką  sum ę? Budżet A ustrji n a  rok 1897 
w ynosi 690 m iljonów . W ęgier 480  m iijonow . 
U w ażając to  za 3 -procentow ą ren tę  od kapita­
łu, otrzym am y:

w artość A u strji w ynosi 23 m iljardy 
,  W ęgier ,  16 m iljardów

co czyni razem  39 m iljardów .
Nie, bracie W egrze! Czyż jesteśm y w m o­

żności wypłacić w am  335 m iljardów , skoro sa­
mi jesteśm y w arci tylko 23 m iljardy, a  naw et 
tylko 19, jeśli odtrącim y 4  m iljardy z górą 
d ługu państw ow ego? Żądasz za wiele.

—  My nie żądam y ruiny A ustrji — woła 
W ęgier — ale przecież p raw u  i spraw iedliw o­
ści zadosyć uczynić trzeba. ____________

— R acja — rzecze Czech — wypłacimy 
w am , a w tedy Morawy będą nasze.

— Z czego wypłacim y, kochany Czechu? 
— przeryw a przedstawiciel skarbu  austrjac­
kiego. — Zastanów  się: Szląsk i Łużyce już 
w roku  1774 odeszły do P rus, niechaj za nie 
zapłacą Prusacy, jeżeli m ają  choć trochę uczci­
wości. A potem  wasze Czechy wraz z M orawa­
mi i Szląskiem  płacą tylko 180,765.000 guld. 
podatku, a  zatem  obliczone nawet na  4 %  w arte  
są zaledwie 4 1/* m iljarda. I z czegóż tu  spłacić 
taką kolosalną sum ę?

W ęgier unosi się w spaniałom yślnością:
— W ysoki sądzie, wchcdząc w trudne po­

łożenie braci moich, w ypłaty kapitału nie żą­
dam , a poprzestanę na trzyprocentow ej rencie 
rocznej.

Po długiej naradzie trybunał rozjemczy 
uczcił przez pow stanie w spaniałom yślne znale­
zienie się W ęgra i postanow ił, że A ustija  m a 
wypłacać W ęgrom  roczną rentę w kwocie 10 
m iljardów  guldenów. Poniew aż translitaw ska 
połow a m onarchji liczy 18 m iljonów  m ieszkań­
ców, przeto wypadnie na węgierskę głowę 559 
guld. Przy  takim stałym  dochodzie żaden oby­
w atel węgierski nie potrzebuje nic ro b ić ; przez 
ośm naście godzin dziennie może tańczyć czar­
dasza.

Po pew nem  w ahaniu  pełnom ocnik w ęgier­
ski w yrok sądu przyiął i z oznakam i n ie ja­
kiego zadow olenia opuścił salę — areopagu .

Z prowincji.
Sokołów pod Rzeszowem 15. września. 

(Jubileusz). Dnia 11. w rześnia rb. obchodził 
kierow nik tutejszej szkoły p. Bolesław Chodziń- 
ski jubileusz 30-letniej pracy nauczycielskiej. 
O godzinie 10 zrana dziatw a szkolna wraz 
z g ronem  nauczycielskiem udała się do kościoła 
parafjalnego na nabożeństw o, k tóre celebrował 
ks. katecheta. W  czasie sum y przystąpił jubilat 
do spowiedzi i kom unji św. Po skończonem 
nabożeństw ie dziatw a szkolna pow róciła do 
szkoły i zgrom adziła się w jednej z sal, przy­
branej kw iatam i. Na wzniesieniu, w kwiaty i 
zieleń przybranem , zasiadł jub ilat, w prow adzony 
przez dwóch nauczycieli. Po odśpiew aniu przez 
dziatw ę um yślnie w tym  celu ułożonej kantaty, 
nastąpiły  gratulacje dzieci szkolnych, poczem 
przem ów ił do dzieci ks. kalechela i wyjaśnił 
tymże w pięknej mowie znaczenie jubileuszu. — 
W  końcu jeden z nauczycieli miejscowych imie­
niem  grona nauczycielskiego przem ów ił krótko 
do jub ila ta  i złożył życzenia. Na zakończenie 
otrzym ały dzieci obrazki święte na  pam iątkę. — 
Tego samego dnia o godzinie 6 wieczorem zgro­
madziło się wiele osób z inteligencji m iejscowej, 
liczna rodzina jubilata, oraz duchowieństwo 
w sali kasynowej, gdzie prezes kom itetu, u rzą­
dzającego jubileusz, ks. M. W róblewski, pro- 
poszcz z Górza, wręczył jubilatow i album  pa­
m iątkow e. W  czasie uczty odczytano liczne te­
legramy gratulacyjne. Po skończonym  obiedzie 
baw iono się do późnej nocy.

Bochnia 15. września. (Setna rocznica le­
gjonów). W czoraj zebrał się kom itet obyw atel­
ski, m ający ułożyć program  uroczystości setnej 
rocznicy utw orzenia legjonów polskich, w B o­
chni w  niedzielę dnia 19. września br. odbyć 
się m ającej. Z członków kom itetu staw iła się 
zaledwo czw arta część, kilku tylko uspraw iedli­
wiło sw ą nieobecność. Uchwalono udać się gre- 
m jalnie na  nabożeństw o o 9 godz. do kościoła 
farnego, zaprosić radę pow iatu bocheńskie: o i 
radę m iasta Bochni, jako  też wszystkie stow a­
rzyszenia w  Bochni do wzięcia udziału. Prezes 
kom itetu zawiadom ił zebranych, że kazanie w 
kościele przy odsłonięciu tablicy pam iątkow ej, 
w m urow anej staraniem  Sokola bocheńskiego, 
wypowie ks. prof. dr. Żyguliński z T arnow a, 
a  nie ks. K rupiński z Niegowici, k tóry  nie może 
przybyć z pow odu przeszkód.

O godzinie wpół do dw unastej w południe 
odbędzie się uroczysty poranek, k tóry  zagai i 
słowo w stępne wypowie prof. dr. A. Sokoło­
wski, poseł do rady państw a z K rakowa. Po 
tercecie smyczkowym nastąpi deklam acja pani 
W ar.dy Siem aszkowej, znanej artyski tea tru  k ra­
kowskiego. Chór męski odśpiew a dwie kantaty. 
P o południu m iasto Bochnia złoży wieniec na 
pom niku tw órcy legjonów  w Pierzchowcu.

S o k o l s t w o  p o l s k i e  weźmie w u ro ­
czystości setnej rocznicy uform ow ania legjonów  
polskich liczny udział Gniazda okręgu krakow ­
skiego w inny się staw ić zbiorowo, a reszta gniazd 
w inna w myśl zarządzenia związku wysłać de­
legacje.

KRONIKA.
t  Ksiądz Albin Mayer, kapelan zakładu dla 

nieuleczalnych im. Bilińskich, zmarł tamże d. 15. 
bm. przeżywszy lat 25. Śmierć nielitościwa przer­
wała pasmo młodego żywota księdza, który dopiero 
przed rokiem wyświęcony na pierwszym swym po­
sterunku jaLo kapelan zakładu wypełniał obowiązki 
kapłańskie z powołaniem i kiedyś pewno byłby stał 
się wzorem kapłana-pasterza. Szkoda jako człowieka 
i jako pasterza owieczek Chrystusowych. Niech mu 
lekką będzie ziemia, na której tak krótko zagościł, 
a dość się nacierpiał!

Kalendarz. Piątek (17.): Lamberta. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 46, zachód o godzinie 
6. minut 2.

Mianowania w magistracie. Rada miejska m.
Lwowa na onegdajszem posiedzeniu poutnem uchwa­
liła szereg nominacyj i awansów urzędników i funk- 
cjonarjuszy magistratu. Radcą etatowym mianowany 
dr. Ksawery Fischer, teraźniejszy kierownik departa­
mentu VII., a radcą nadetatowym sekretarz Bolesław 
Ostrowski, kierownik departamentu IV. B., sekreta­
rzem konceptowym Juljan Bachowski, komisarzem 
ki nceptowym Czesław Pawłowski, a koncepistą Mie­
czysław Majewski; adjunktami urzędu budowniczego 
Stenisław Aleksandrowicz i Władysław Rutkowski, 
asystentem zaś technicznym Kazimierz Sidorowicz.

Postanowiono równocześnie rozpisać konkurs 
na posadę inżyniera-mechanika, ze względu na ro­
boty inwestycyjne około wodociągów, objęcia ga­
zowni itp.

Uchwalono stabilizację Floijana Złotowskiego, 
na posadzie drugiego zastępcy naczelnika straży 
ogniowej miejskiej. Posadę młodszego nauczyciela 
domowego w miejskim zakładzie sierót, otrzymał p. 
Kazimierz Kwieciński, młodszy nauczyciel przy szkole 
im. Elżbiety.

Ze sfer urzędowych. Ostatnie mianowania 
w łonie personalu urzędowego tutejszej policji zaha­
czyły także pośrednio o lwowskie sfery dziennikar­
skie, a to w ten sposób, iż p. J a n k i e w i c z ,  który 
dotychczas jako reprezentant organu bezpieczeństwa 
publicznego pracował w biurach prokuratoiji nad 
wyławianiem rozmaitych grzechów dziennikarskich, 
mianowany zosłał starszym komisarzem i odwołany 
z dotychczasowego stanowiska. Czytelnik łatwo zro­
zumie, jak trudno taki „straszny pan*, który pierwszy 
ze wszystkich mieszkańców Galicji odczytuje nasze 
artykuły i wyszukuje w nich skwapliwie materjał 
do konfiskaty, może sobie zaskarbić miękkie zresztą 
serca dziennikarzy. Dlatego też z prawdziwą przyje­
mność^ możemy zanotować, że p. Jankiewicz umiał 
zawsze funkcje .strasznego pana* wykonywać tak, 
iż nie naruszając ani na włos litery prawa, równo­
cześnie nie zarobił sobie u nas wcale na opinję 
apokaliptycznego smoka, owszem zawsze był w oczach 
naszych urzędnikiem pełnym taktu i sumienności. 
Na nowe stanowisko odprowadzamy go więc życze­
niami najlepszego powodzenia.

Gdzie my żyjemy? Otrzymaliśmy z miasta list 
tak zatytułowany, który brzmi: To pytanie nasunęło 
mi się w ubiegłą sobotę na płacu Goluchowskiego pod 
teatrem. Znalazłam się tam ze służącą dla odebra­
nia konewki i balji, zamówionej dzień przedtem u 
bednarza katolika. (Z zasady u żydów nic nie ku­
puję). Ku mojemu zdziwieniu dowiaduję się, że mój 
bednarz sprząta w sobotę swój stragan.

— Jakto, wszakże on katolik ? — wołam 
zdziwiona.

— To nic nie szkodzi — odpowiada mi z 
arogancją jakiś kupczyk żydziak, bawiący się z za­
dowoleniem złotym łańcuszkiem od zegarka.

— A, bo to on siedzi na placu żydowskim.
Odeszłam smutna i upokorzona tą niewolą be­

dnarza u żydów, której może nawet sam nie czuje, 
i nie dziwi się jej, jak nie dziwią się jej seciny 
osób wiedzących o tych uroszczeniach bezczelności 
żydowskiej.

Ciekawa jestem jednak, czy władze wiedzą, że wła­
ściciele wszystkich sklepów żydowskich przy ulicy 
Halickiej, Sobieskiego, wszyscy złotnicy czatują w 
niedzielę po południu koło swoich nor i, kom ukol- 
wiek wyczytają z nosa zamiar kupienia czego (a 
żydzi w tej mierze są doskonałymi psychologami), 
pchają go perswazją i siłą do swoich sklepów 
drzwiami z tyłu.

Przechodzą tamtędy świętujący robotnicy, słu­
żebne dziewczęta i życzyłabym ubogim Lwowa choć 
5 % kapitału, który zostawiają w niedzielę u żydów.

Wiadomości djecezjalne. Ks. Karol hr. Wi­
śniewski, katecheta w Jaśle, otrzymał godność szam- 
belana papieskiego.

Wynajmujcie! Czytamy na szybie pewnego 
domu: „In disem hous sint fir Zimer unt Kichę 
ci firmiten.

W tego dom je 4 pokojuf i 1 kuchnia do 
winajenca od 8 na tego misionca.* — Autentyczne...

Samobójstwo Z nędzy. Wczoraj dopaśliśmy,

iż w Przemyślu otruła się Helena Jasieniecka, wdowa 
po gr. kat. proboszczu z Cisowej, matka trojga 
dzieci. O samobójstwie tem Echu przemyskie  do­
nosi następujące bliższe szczegóły: Nieboszczka zo­
stawiła list, w którym przedstawia swoją nędzę w 
jak najczarniejszych kolorach. Pobierała pensję ro­
czną 6U zł. — wyraźnie: sześćdziesiąt zł Cóż miała 
z tem robić? Gzy płacić mieszkanie, czy wyżywić 
swoją rodzinę, a gdy nadto posyłała d\.ie córki do 
szkoły, skądże wziąć dla nich na ubranie ? Zrobiła 
tedy dług u Krebsa na 35 zł. (tak pisze w swoim 
liście), u którego kupiła materji, nie mając oczywi­
ście widoków, aby mogła z tej pensji dług spłacić. 
Chcąc zapewne dzieciom swoim poprawić dolę, gdyż 
może teraz dla nich, jako sierót, znajdzie się jaki 
zakład, w którym będą umieszczone — poświęciła 
siebie. Nieboszczka zatruła się prawdopodobnie mor­
finą, gdyż męczyła się od godz. 10. rano do 4. 
popołudniu. Komentarzy nie potrzeba; fakt sam do­
wodzi społecznego upośledzenia duchowieństwa w ogóle 
i domaga się głośno, by nareszcie sprawę pensyj 
wdow po księżach ruskich sprawiedliwie i po ludzku 
uregulowano. (Echo przemyskie).

A to się Złapał 1 Z Rzeszowa piszą do n a s : 
Do żyda Hołysica, właściciela sklepu żelaznego, zgło­
sił się 13. bm. nad wieczorem jakiś jegomość przy­
zwoicie ubrany z propozycją pożyczki na przekaz 
pocztowy opiewający na 150 zł. Żyd po dłuższym 
targu, dał jegomościowi 100 zł., licząc sobie za 
jedną noc czekania tylko 50 zł. procentu! Nadszedł 
ranek, a z nim prysły świetne nadzieje żyda, bo 
oto okazało się, że przekaz był... podrobiony. Żyda 
zamknięto, a ów jegomość znikł jak kam fora! 
Schlechtes Oescheft!

Święcenie szabasu w szkołach. Krakowski 
rabin Schreiber wraz z dwoma starowiercami był 
tych dniach u inspektora krakowskiego okręgu szkol­
nego p. Twaroga, z prośbą, aby rozporządził uwol­
nienie w sobotę dzieci żydowskich od nauki szkolnej. 
Inspektor oświadczył, że sprawa ta będzie wziętą 
pod rozwagę dopiero wtedy, jeżeli rada szkolna 
otrzyma należycie popartą pisemną prośbę od zboru 
izraelickiego. W każdym razie fakt to znamienny, 
albowiem widać z tego, iż żydzi ze swej strony sta­
rają się o uzyskanie szkoły wyznaniowej.

Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Jaśle z grupy gmin miejskich rozpi­
sało prezydjum namiestnictwa na d.ień 29. paździei- 
nika rb.

Król złodziejów kieszonkowych. Na poddaszu 
jednego z domków dzielnicy Whitechapel w Londy­
nie umarł przed kilku dniami w nędzy i zapomnieniu 
człowiek, którego przeszłość stanowić może najcie­
kawszy obraz życia rycerza przemysłu i złodzieja na 
wielką skalę.

Fred de Hirton pojawił się w początku 1880 r. 
na paryskim bruku. W krótkim przeciągu czasu stał 
się jedną z najwybitniejszych osobistości w kołach 
sportowych i eleganckich. Pogadał doskonałą znajo­
mość wyścigów i ich tajemnic i wszystkie zakłady 
niemal zawsze wygrywał. Stawki jego, zaczynające 
się od najniższej stawki 500 Iuidorów, przynosiły 
mu też znaczne wygrane, które podwajał kradzieżą 
kieszonkową, dokonywaną z nie dającą się opisać 
zręcznością.

Na zewnątrz robił Fred wiażenie gentlemana 
od stóp do głowy. Nikt nie ośmieliłby się przypu­
szczać, patrząc na niego, iż ma do czynienia z zrę­
cznym  i n iebezp iecznym  o pryszk ietn . U b ran y  w —o
elegancko według ostatniej mody i najwykwintniej­
szego kroju, z kwiatem gardenji w butonierce i we­
sołym uśmiechem na ustach robił wrażenie bogatego 
dystyngowanego młodzieńca, który z życia pragnie 
wyczerpać całą rozkosz i użyć wszystkich jego po- 
wabuw. Tryb życia Freda w Paryżu zastosowany 
był do zwyczajnych manier eleganckiego świata. 
Apartamenty jego znajdowały się w jednym z pier 
wszorzędnych hoteli, w bliskości dworca kolejowego 
„Saint Lazare*. Codziennie rano wyjeżdżał Fred 
z domu w gustownym ekwipażu, którym sam po­
woził i udawał się na pobliski dworzec kolei. Tam 
z najzimniejszą krwią, wyciągał dwom lub trzem 
pasażerom, których nie mylącym się nigdy wzrokiem 
uznał za dobry materjał do obłowienia się, pugilaresy 
lub sakiewki dobrze wypełnione, poczem powracał 
do domu, przebierał się i po śniadaniu przyjmował 
gości, między którymi znajdowały się nieraz najbar 
dziej dostojne osobistości Paryża- Popołudniu jechał 
Fred na tor wyścigowy i tam dokonywał najwięk­
szych i najgłówniejszych operacyj. Wygrywał na to­
talizatorze i okradał grających. Wieczory spędzał 
w teatrze lub „cafć chantant* wśród grona młodych 
,viveurów* i wesołych kobiet otaczających go za­
wsze licznym orszakiem. Dochody Freda dosięgały 
niezmiernej wysokości. Z królewską wspaniałością 
rozrzucał on łatwo nabyte pieniądze, uważając żró 
dło swych operacyj za niewyczerpane.

W czasie wystawy parysAiej 1889 r. po raz 
pierwszy poślizgnęła się noga Fredowi, po dziesięciu 
latach niczem niezamaconego powodzenia. Jeden

z najbogatszych dżokejów, angielskich Storr, przyjechał 
do Paryża w celu zwiedzenia wystawy. Fred uprze­
dzony o jego przybyciu, zaraz na dworcu ukradł mu 
podręczną torbę podróżną, w której spodziewał się 
znaleść wcale wysokie sumy pieniężne. Tymczasem 
zawiódł się fatalnie. W torbie prócz jedwabnego ko- 
stjumu dżokejskiego nie było nic więcej. Na domiar 
złego Storr zaalarmował tak energicznie policję pa­
ryską, iż ta zaczęła gorliwie Doszukiwać sprawcę 
kradzieży i wtedy po raz pierwszy zwróciła swą 
uwagę na Freda. Widząc zagrażające mu niebezpie­
czeństwo, Fred odesłał coprędzej Storrowi jego stratę 
i zdołał w ten sposób ujść raz jeszcze z rąk detek­
tywów paryskich.

W kilka tygodni później na wyścigach w Vin- 
cennes Fred wyciągnął z kieszeni jakiemuś oficerowi 
dobrze wyładowany pugilares, ale uczynił to tak nie­
zręcznie, iż obok stojąca dama manewr jego spo­
strzegła. Fred zauważył wkrótce swą uiezgrabność i 
postanowił jednym zamachem odwrócić od siebie 
podejrzenie. Z uprzejmym uśmiechem podszedł do 
okradzionego przez siebie oficera i podając mu wy­
ciągnięty przed chwilą z kieszeni pugilares odezwał 
się grzecznie: „Przed chw.ią wypadł panu pulares. 
Oto ifest*. Ale wybieg ten był już spóźniony. Za­
wiadomiona przez ową damę policja przyaresztowała 
Freda, sąd zaś skazał go na 2 lata więzienia. Po 
odsiedzeniu tej kary wyjechał Fred do Nizzy i Monte- 
Carlo i tam z wielkiem powodzeniem operował przez 
lat cztery. Ale w końcu czujne władze bezpieczeń­
stwa znowu go dosięgły Tym raz°m skazano go na 
8-letnie więzienie.

Zniechęcony do Francji postanowił Kred opu­
ścić ją  na zawsze. Przesiedlił się do Londynu, gdzie 
wkrótce stal się lwem wyścigów i półświatka. W Ep- 
som dokonał on najśmielszej k-adzieży w swem ży­
ciu — wyciągnął następcy tronu, ks. Walji pugilares 
z kieszeni. Ten jego czyn był rezultatem wysokiego 
zakładu, który wygrał, pomimo olbrzymich trudno­
ści, pomimo, iż ks. Walji strzegło na torze kilku 
tajnych ajentów, nie spuszczając z niego oka na 
chwilę. Podobno ks. Walji wiedział o tym zakładzie 
a nawet znał nazwisko „sztukmistrza*, ale ujęty 
nadzwyczajną śmiałością przedsięwzięcia, nie kazał 
go ścigać policji.

Gorzej poszło mu z baronem Hirschem. Szło 
tu także o gruby zakład. W chwili, kiedy Fred był 
już pewnym wygranej, baron Hirsch schwycił go za 
rękę. Znał on Freda dobrze z Paryża jeszcze i pil­
nie go śledził. „Mój drogi Fredzie,—rzekł do niego,— 
trzeba się było pospieszyć! Postawiłem właśnie 
wszystko co miałem przy sobie na ,Favoritę* i prze­
grałem. Próbój pan kiedy raz jeszcze, ale lepiej przed 
wybcigami*.

Od tej chwili Fred zniknął z widowni. Zapc 
mniano o nim zupełnie i dopiero śmierć jego wy­
wołała wspomnienie wszystkich jego sprawek, tak 
niegdyś w całej Europie znanych.

Przesądy panujących. Każdy prawie człowiek, 
jakkolwiek sprzeczne to jest z wiarą i nauką, jest 
przesądnym potroszę. Słabostce tej podlegają także 
panujący. Eks-król Milan nic nie rozpoczyna w piątek, 
grając w ruletę, nie stawia nigdy na rouge, a gdy, 
pierwszą osobą, którą spo*ka na swej drodze, jest 
stara kobieta, w tej chwili zawraca i kilka godzin 
nie rusza się z miejsca, w obawie, aby mu takie 
spotkanie nieszczęścia nie pizyniosło. Królowa Wikto- 
rja każe sobie często kłaść kabały i cieszy się z prze- 
pow : t-1, t r  iii»™ -lopierO w r. 1911. Córce jej 
księżnie Henrykowej Battenberskiej przed wielu laty 
taki postawiono horoskop: „Ten, którego kochasz
nigdy twoim nie będ ie, zginie w kraju odległym 
zamorskim, również jak i ten, którego poślubisz.* 
Jak wiadomo ks. Lulu Napoleon — pierwsza miłość 
ks. Beatryczy, również jak i jej małżonek zginęli 
na czarnym kontynencie afrykańskim. Księżniczka 
Klementyna belgijska odmówiła swego czasu następcy 
trony włoskiemu, bo jej się śniło, że jest potępioną 
i że za ten związek idzie do piekła. Eks-cesarzowej 
Eugenji przepowiedziała cyganka jej wywyższenie i 
upadek. W r. 1877 w Kilonji obecna cesarzowa nie­
miecka i siostra jej, późniejb-a księżna Scldeswig- 
Holstein-Glucksburg, dowiedziały się z usl kabał arki, 
że pierwsza będzie miała pięciu synów, a druga 
cztery córki z rzędu. Przepowieajie ie spełniły się 
z całą dokładnością.

Skarby podwodne. Pewien statystyk obliczył, 
że na dnie samego tylko Oceanu Atlantyckiego spo­
czywają skarby, wartości około 300 miljonów fran­
ków. Ogromne te bogactwa dostały się na dno 
wskutek zatonięcia okrętów, na których odbywano 
podróże. Naturalnie straty takie są dość znaczne, 
więc państwa nadmorskie są zmuszone do utrzymy­
wania specjalnych nurków, przeznaczonych do wy­
dobywania zaginionych bogactw. W niektórych je­
dnak wypadkach głębokość dna jest tak wielka, że 
zgruntowanie należy do niemożliwości z powodu 
ogromnego ciśnienia wody. W tych razach, natu­
ralnie, skarby uważać należy za stracone, gdyż ża 
dne siły ludzkie nie są  w =tanie ich wydobyć.

(5)
J. JA N IK .

Z E M S T A .
Powieść współczesna.

I

(Ciąg dalszy).

NaLralam  znow u odwagi. Zapew ne, wie­
działam , że b ra t m oj, ognista, entuzjastyczna, 
w spaniałom yślna na tu ra , poddaw ał się urokow i 
nowych idei, przeczuw ałam  naw et, że w stąpił 
do tajnych stow arzyszeń, ale znałam  jego lojal­
ną  żołnierską natu rę , k tóra  nie była w  stanie 
pójść poza m arzenie, skoro czyn był zbrodni­
czym. Rola, jak ą  m u wyznaczono w  spisku — 
papiery znalezione w  jego b iurku  były dow o­
dem , iż tę  rolę odgryw ał w łaśnie — wypłynęła, 
wiem  o tem  teraz z zeznań Natalji T eodoró- 
w nej, z m achjawelskiego m ózgu W orowicza.

B rat mój przysiągł — a  nie k łam ał nigdy — 
że znalezione przez policję, kom prom itujące go, 
papiery  włożyła m u do biurka jakaś tajem ni­
cza, niezmmi: ręka -  oh. Boże! — ręka  śm ier­
telnego w roga! A gdy pochód skazanych w y­
ruszał na Sybir, znowu ten sam  Michał przy­
niósł nam  ostatnie, ostatnie w  życiu słowa po­
żegnania Iw ana.

— Ośm ielam  ”ię przyznać waszej ekscelen­
cji... tak, słuchając uważnie, bez nam iętności, 
waszego opow iadania, nie znalazłem żadnego

dowodu, któryby popierał oskarżenie Moskiewki 
przeciwko W orowiczowi. N atom iast wydaje mi 
się co najm niej szczególne w zburzenie Natalji 
na  widuk waszej ekscelencji, ten  głuchy, ale 
w yrazisty przestrach, k tóry  się przebijał w jej 
glosie i ruchach, jako  oznaka niezupełnie czy­
stego sum ienia. W idzę to wyciągnięte, instyn­
ktow nie odpychające ram ię przed sobą, jakby 
się oczom jej ukazało jakieś widmo, które się py­
tało ja k  Bóg K aina: „Nataljo Teodorów no, coś 
uczyniła z Iw anem  ? * A to oskarżenie hrabie­
go W orow icza w „uryw anych słowach, z w a­
haniem , z nieskończonem i pauzam i i ciąglemi 
sprzecznościami* w ydaje mi się również...

— Jesteś szalony, przeraźliw ie szalony! — 
przerw ała m u Ksenja M ikolajówna gwałtownie.

P o  raz pierwszy od la t dw udziestu wycho­
wawca nie godził się na ślepo z j  j  zdaniem i 
zapatryw aniem . Go praw da w swych poglądach 
na wydarzenia i stusunki była zawsze szczerą, 
chotiaż nie zawsze spraw iedliw ą. .

— Powiedzże m i, jaka fan tazja  albo jal . 
in teres — gdyż wszystkie nasze czynności po­
siadają jakiś m otor — mogły spow odow ać N a- 
talję T eodorów nę do zesłania na wieczne czasy 
na Sybir Iw ana, k tóry  ją  tak kochał, że chciał 
jej nawet dać swoje nazw isko? Czyż Iw an, 
chociaż rozkaz cara rozwiał jej sny, nie pozo­
stał jej niew olnikiem ? Czyż nie traciłby dla niej 
nadat swych m iljonów ?

— Zapewne, ale nasz hrab ia , chociaż obu­
rzony na ten  carski rozkaz, k tóry  jak  wasza

meekscelencja powiada „rozwiał jej sny* 
chciał opuścić z n ią  Rosji, aby pod obcem nie­
bem  uczynić tancerkę — m ogę jej przywrócić 
ten ty tu ł — hrab iną  Komanow. Ona może w 
chwili jakiegoś napadu  wściekłości...

— Pow tarzam  ci, że nie jesteś chyba przy 
zdrowych zm ysłach! Jakże możesz przypuszczać, 
aby taka kobieta jak  Natalja, sw aw olna, żyjąca 
tylko dla przyjem ności, rozkoszy, zabaw, mogła 
wpaść chociażby tylko na myśl zem sty? T eraz 
to je s t możliwem, ponieważ nic jej nie pozosta­
je  innego do roboły. Pomyśl także i o tem , że ta 
katastrofa pozbawiła ją  głównpgo źródła docho­
du w jej sposobie życia, który w ym agał całych 
strum ieni złota.

— Perła  Moskwy nie m iała potrzeby tro ­
szczyć się o zastąpienie tego Paktola. Dowo­
dem tego jest to , iż w jej królewskiem utrzy­
m aniu dom u, którem  oślepiała P etersburg  i Mo­
skwę, nic się nie zmieniło, gdyśm y w rok po­
tem opuścili Rosję.

— To praw da, ale to nic nie zmienia 
faktów i w żaden sposób nie może zniweczyć 
tego głębokiego przekonania lub też tylko 
w strząsnąć niem , tego przekonania, jakiego na­
brałam  z zeznań Natalji. Jej wzrusz~nie na mój 
widok, jej przerażenie, tlomaczy się tem , że 
je s t w spólniczką tajem nicy Michała. Prócz tego 
czytałam jego listy, a nic ci nie może dać wyo­
brażenia o szaleństwie, o dzikiej zazdrości tego 
człowieka. Pojm uję, że znajdując się pod wła­
dzą takiego uczucia, mógł się stać zbrodniarzem ,

aby się pozbyć rvw ala. Mogłabym ci z jego 
listów zacytować ze dwadzieścia zdań. które 
popierają i stw ierdzają prawdziwość oskarżenia 
Natalji- P raw da, że kobietę tę popchnęła zem­

sta do tych wynurzeń, ale gdyby, jak  to  w nie­
pojęty dla mnie sposób chciałeś we mnie wm ó­
wić, ona do zsyłki Iw ana sam a przyłożyła rękę, 
to zachowałaby milczenie na w irki. Nie, W oro- 
wicz poprostu powierzył jej sw oją tajemnicę. 
Mikołaju, gdybyś był słyszał opowiadanie Na­
talji, gdybyś był czyta! listy Michała, nie byłby 
cię dotknął naw et cień wątpliwości i zrozum iał­
byś równie jak  ja , do jakich zbrodni mogło 
popchnąć uczucie zazdrości tego szalonego ko­
chanka. Czy nie m am y tysiącznych przykładów  
w życiu codziennem, jak  daleko może człowie­
ka zaprowadzić nam iętność, zazdrość z pow odu 
nieraz urojonego w spółzaw odnictw a? Mąż. za­
b ija  żonę, kochanek kochankę...

— Zapewne — odparł N apoktin, m im o- 
woli porw any tem  gtębokiem przekonaniom .

N adto dobrze znał charak ter hrabiny, aby 
wątpić o jej szczerości, i wiedział, że zawsze by­
ła nieugiętą, skoro sądziła, iż m a słuszność.

— W asza ekscelencja zauważyliście bardzo 
słusznie, że widzieliście, słyszeliście i czytaliście 
sami —ciągnął zatem dalej.—Można o faktach wy­
daw ać sąd daleko pewniejszy, gdy się patrzy 
na grę rysów  i gestów, na te tysiączne odcie­
nie, których niepodobna ując, wyobrazić sobie, 
jeżeli się tego nie słyszało na własne uszy, nie 
widziało na w łasne oczy.

Bojarka wyraziła zadowolenie z tego po 
wodu, iż Napoktin podzielał teraz jej zapatry­
wanie, tylko wzruszeniem ram ionam i, a potein 
ciągnęła dalej:

— Odświeżywszy sobie um ysł w śród bu­
rzy, k tóra  m im o nadcnodzącej nocy nie ustala, 
> przyprowadziwszy jako tako do ładu moje 
myśli, w ytrącone ze zwykłej kolei, w stąp lam  
do cerkwi, gdyż uczulam  potrzebę zwrócenia 
się do Boga, aby zbadał moje sumienie. Czyż 
m iałam  praw o narzucania się na sędziego i ka­
ran ia?  Sum ienie m oje odpow iedziało:

— „Ludzie, dla tych wśród nich, którzy 
popełnili zbrodnie i przestępstw a, ustanowili 
sądy i kary. Jeżeli zbrodnia Michała W orowicza 
usuw a się z p o d  praw a, to jednakow oż będzie 
ukaraną.*

Co jeszcze dokładniej dowodziło, iż misja 
m oja była wolą Boga, to to, że O patrzność 
sprowadziła mnie z tak  daleka i po tym  dłu­
gich latach właśnie w  godzinie, w  której okoli­
czności skłoniły N atalję do wyjaw ienia nazwi­
ska zbrodniarza. Tak, Bóg w ybrał m nie za na­
rzędzie swej sprawiedliwości. Pow stałam  z ko­
lan po godzinie m odlitwy i szepnęłam :

— T eraz do nas obojga, Michale W oro- 
wiczu f*

(Ciąg dalszy nastąpi).

Antilentilia.
Żaden artykuł toaletow y nie może ryw alizow ać pod względem skutku i dobroci z ANTI­
LENTILIA. Środek ten otrzym any z odświeżających =nbstancyj, usuw a w krótkim  cza - e : 
oiegi, plamy wątrobiane, blizny itd., nad ije cerze świetną białość, świeżość i delikatność.

C^na 2  złr.
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Pierwszy wypadek wydzierania dnom morskim zdo­
byczy znaczniejszej, dokładnie mamy zanotowany
jeszcze z roku 1799. Rozbił się wtedy niedaleko 
Wfieland (Holandja) wielki okręt wojenny „La
L-utine “, zabrany Francuzom przez Anglję, a wio- 
‘Acy olbrzymie skarby. Nieszczęście to zrujnowało 
wiele osób, naturalnie poczęto robić poszukiwania, 
ecz prZy bardzo jeszcze nie rozwiniętej technice 

Przyrządów do nurkowania, rezultaty były niezna­
n e .  Dopiero w roku 1857 poszukiwania rozpo­
r o  ponownie z lepszym już skutkiem, gdyż ura­
towano w różnych czasach do dnia dzisiejszego
°kolo 2,500.000 franków. Pozostało jeszcze do 
Wydobycia 25 miljonów...

Dotychczas nikt nie kusił się o wydobycie 20 
^Nljonów w złocie, które poszły na dno w r. 1887 
Wraz ze statkiem „Harwall* podczas szalonego or- 
i nu, przeciwnie zaś, wydobyto już prawie całość 
•adunku „Royal Chartle* z rozbicia w r. 1895. 
W sutnie 22 miljonów fr. Sporo ludzi trudni się 
Nurkowaniem. W Stanach Zjednoczonych nurków 
®Ppcjalistów opłacają za 4 godziny pracy po 75 fr. 
dziennie. Są jednak sezony „martwe* dla pracowni- 
ÓW cechu podwodnego, w których muszą się oni 

trudnić innemi zajęciami, nic nie mającemi wspól- 
PeKo z ich powołaniem.

Straszne bywają niekiedy opowieści nurków po 
Powrocie na okręty z głębin morskich; istota ludzka 
S|̂  Wzdryga na widok ryb, które się kręcą około 

nieszczęśliwych ofiar. Pewien nurek, zszedłszy 
,° Niaszyn zatopionego okrętu —  znalazł mechanika 

g ż ą c e g o  na krześle, widocznie w tej postawie 
*®"«rć go zaskoczyła. Innym razem spostrzegł du- 

zbliżającego się krokiem miarowym; naturalnie 
^ a ł  się w tej chwili wyciągnąć, lecz kolega jego, 

Zaciekawiony wypadkiem, spuściwszy się, stwierdził, 
tylko odbicie jego własnej osoby w lustrze, 

N*uieszezonem przy wejściu do schodów, prowadzą- 
‘Tch do kajut,

Rzemiosło u nurków jest zawsze trudne i nie­
bezpieczne, lecz czasami daje piękne plony. Jeden 
1 nich, Kobbe, Amerykanin, podjął się wydobycia 
z'°ta w sumie 200.000 franków, zatopionego w r. 
1878 wraz ze statkiem „Thomas Russel*. Trzech 
ndrków zginęło w tem przedsięwzięciu, lecz po upły­
wie miesiąca Kobbemu udało się wydobycie cennego 
Zetiszcu. Otrzymał za to 20.00Q franków.

Jest skarb pewien, który nie daje spokoju nur- 
°m wszelkiej narodowości: mianowicie w r. 1870 

Zatonęła niedaleko New-Yorku fregata angielska 
> Hussar*, wioząca sumę 5 miljonów franków w zlo­
cie, pomimo jednak energicznych poszukiwań nie 

° Jewcze nikomu odnaleść miejsca, gdzie

U L  ni.’
**kama8 tego statku, wobec ciągłych poszukiwań 
“togo jeszcze pozostała nierozwiązaną i zapewne także 

skarby będą odzyskane.
Wiadomości osobiste. Książę Adam Sapi e­

ha przybył do Wiednia w dniu 14. bm. i zamie­
r a ł  w hotelu „Arcyksiąie Karol".

Co to znaczy? w  sprawozdaniu Fremden- 
olattu ze słowiańskiego kongresu w Lublanie (nr. 
a56.) czytamy dosłownie „Professor Barwinski sprach 
theils sloyenisch, theils n iS S jsęh-''

Nie dajemy temp wiary i dlatego od pisma, 
jakiem je*t Fremdenblątt, tudzież od prof. Bąrwiń- 
skiego domagamy się energicznie sprostowania słowa 
ni88i8Ch' Tak samo pisze N . fr. Fr.

Do ekscentrycznych podróżników, których 
Pc*ba coraz więcej się powiększa, należy Amery- 
Łat>b, p. W. Reyman, odbywający podróż naokoło 
Zlemi na rowerze i w dodatku bez pieniędzy, tylko 
f-ere publico. Podróżnik ten wyruszywszy z Nowego 
torku d. 13. lutego, przejechał Atlantyk naturalnie 
°krętem ‘i z Anglji, a raczej z Francji, bo kanał 
Jbwniei Aa statku przebył, pędzi na „wym rumaku 
j»k ^m' Dbecnie bawi p. Reyman w Warszawie, 

0 gość tamtejszego Tow. cyklistów, z Warszawy 
w dalszą drogę przez Rosję do Azji, a 

się a»retour* Nowy Jork. Turysta spodziewa 
uk0Dĉ  rok, a najdalej półtora roku, podróż swą

R*eż urzędowa w wolnej Ameryce. Z Lon-
oszą pod datą 14. b m .: Kto poniesie od- 

ton *cuzlaln°ść za okrucieństwa, dokonane w Hazle- 
p *a strejkujących robotnikach, nie wiadomo do tej 

Większość ludności i prasy potępia przede- 
^kź szeryfa i w tym też duchu wyraża się
Hie e Najwyższy sędzia z Minesoty. Ks. Ducey, ogól- 
>r2eP.°Ważany Kapłan katolicki, nazywa to zdarzenie 
R 3  urzędową*. Reprezentanci Austro-Węgier i 
zygk |,° zP°częli bardzo gruntowne dochodzenia celem 

Podstaw do obliczenia nHszłmrinwania Hla ro-

dynu

dzi—in • P °d sta w  d °  obliczenia odszkodow an ia  d la  ro-

skońc^!ler° COnych‘ 23 ofiar IT’asak7  już zmapło, 5 
c*y lada chwila, a 31 lżej i ciętej rannych ję- 
hn ^ " .^P ita lu . Pogrzeb zabitych przemieni! się w ol- 
duch lą- iaJobn% Uiauifestację, w której uczestniczyło 
ryw OWleństwo katolickie obok protestanckiego. Po- 
b r ająC\  .’now^ wygłosił na cmentarzu ks. D o m -  
jako ^ni *' masakrę w dosadnych słowach
koinvph DleusPrawiedliwione strzelanie na spo­r y c h  , bezst^ ^ ^ ^

, Klemens Romla t
państwowe, V..e ? r. , c k i . starszV ,nż>’m.er Prz>'

v_ 54 r. życia w Przemyślu.

( t a t t l  Mm i a n y s t y c a i B .
w‘enia *6a*ra 'ny- Dziś w piątek przedsta­
wienie w teatrze6 W  Us L T i? ° b0tę pierwsze P«edsta- 
Pierwszy „Zwyoięiony* (zim ow ym ): po raz
dyslawa Rabskiego. ’ uka w  4 aktach Wiar 

„Preparacja do Llwiu*» 
plerwsza“ (cena 30 ct.) wy.-,,! zeg.zyt !*> ksi«ga 
prasy. Układem tejże zajęli się nem/ 0106 z pod 

F i s c h e r  i Henryk K o p i i  K° *
które przyniesie m a esn , algę 

toś lą eJ obecnie nauką gimnazjalną. Go do wa 
có,! 1 tJzie,a daj% zupefną rękojmię nazwiska wydaw- 

’ znaue zaszczytnie W literaturze pedagogicznej 
nau W,cki0wiez po 8zwedzku. Dr. Alfred Jensen, 
* Ba?Zycłe! w aszej szkoły w Goteborgu przetłumaczył 
£ 0 ady * Romanse* Mickiewicza — Ballader och
aUtoran8er> By,a t0  Praca k° nkur80Wa’ za którą 
słowjg ° trzymaJ pierwszą nagrodę. W e wstępnem  
Wieg2c tego -dziełka podaje tłómacz życiorys naszego 
szc2a^Za 1 jego stosunek miłosny do Maryli Were- 
ihNiia ”WDt-i' W stępnie wylicza jego dzieła i obzna- 
!'teratu!Iyteltlita ze stanowiskiem, jakie zajął on w  
jest Polskiej. Przyznaje, że „Pan Tadeusz*

0 °tn 'T  klasycznym> do rzędu epopei należącym. 
SkaNia je: ° ŚC1 ojczyzny Polaków i o nadziei odzy- 
h'e zgiuęj^, IOr%c asumpt z pieśni: „Jeszcze Polska 
yka sztokhol~^ M B o le ń  e j g d tt  u n d e r “. Kry- 

jj^ucie młod*118 nader pochlebnie wyraziła się o 
d°Wód po6g0 poety> który w  przekładzie swoim  

^N nia ducha języka polskiego; tłóma-

czenie bowiem niczem nie różni się od pierwowzoru. 
Przed kiłku miesiącami w korespondencji sztokholm­
skiej donosiliśmy, że dr. Jensen podczas pory zimo­
wej w roku bieżącym miał w Sztockholmie kilka­
naście odczytów o Mickiewiczu dla szerszej publi­
czności i ma zamiar przełożyć jeszcze inne utwory 
tego poety. Dla ciekawości czytelników podajemy 
w szwedzkim języku pierwszą zwrotkę, znanej po­
wszechnie balady Mickiewicza: „Powrót taty*. 

FADRENS ATERKOMST.
„O, kommen, smabarn! kommen med mig alla 
till pelarn, som bargasen kroner!
For helgonbilden dar pa kna vi falla 
och łasa andtiktiga bóner*.

A. Jensen przełożył także na język szwedzki 
poemat J. Słowackiego: „Ojciec zadżumionych*.

W dziele zaś napisanem prozą, zakroju więk­
szego, noszącem tytuł: „Slavia hulturbilder fran  
Volga till Donau* przebiega autor wszystkie 
szczepy słowiańskie, objęte temi rzekami, oddając 
pierwszeństwo Polakom, tak pod względem kultur- 
nym, jak inteligencji i charakteru, między temi ple­
mionami osiadłemi. W dziele tem mieści się obraz 
Unji lubelskiej, portrety: Mickiewicza, Wernyhory, 
Kraszewskiego, Kilińskiego, Matejki, Kościuszki i 
innych znakomitych ludzi wraz z icb biografją. 
Przytacza dwuwiersz w języku niemieckim, odno­
szący się do wojen Kościuszkowskich:

„Zwei Kaiser und ein Konig 
Ist ftlr Kościuszko zu wenig".

Mówi o Murawjewie i nim zamyka dział, od­
noszący się do krwawej historji narodu naszego.

Oprócz dr. Jensena zajmuje się naszą literaturą 
i tłumaczy z polskiego celniejszejutwory panna Ellen 
Wester zamieszkała w Sztokholmie. Przetłómaczyla 
ona na język szwedzki niektóre powieści Orzeszko­
wej jak Tva Poler — (Dwa bieguny), Mirtala, Nad 
Niemnem i Meir Ęzofowicz, — H. Sienkiewicza: 
Zbiór nowelek, Na jasnym brzegu i Kraszewskiego: 
Resurecturi.

A- Jensen uczył się języka polskiego w Kra­
kowie i Warszawie, następnie podróżował po krajach 
słowiańskich,

Panna E. Wester miała poprzednio zamiar 
przyswojenia sobie mowy rosyjskiej. Udała się więc 
w tym celu do Petersburga. Przypadek jednak 
zrządził, że usłyszała mowę polską, której dźwięk 
więcej się jej podobał od rosyjskiej. Zmieniła więc 
pierwotny swój plan. Pojechała do Warszawy i tam, 
ucząc się języka polskiego, rozczytywała się równo­
cześnie w naszej literaturze. Piękny to prsykład 
niezmordowanej pracy obojga tych ludzi; wiadomo 
bewiem, że przyswojenie języka polskiego jest njela- 
twem zadaniem dla cudzoziemców.

Z izby sądowej.
(Morderstwo).

Wadowice 14. września.
W czoraj podczas porannego przesłuchania 

zachowywał się oskarżony W łodarski butnie 
i nieprzyzwoicie, tak że już rano  zagroził mu 
przewodniczący wydaleniem ze sali. Na wstępie 
ro zp raw y  popołudniowej upom niał przew odni­
czący W łodarskiego po raz drugi, aby przy­
zwoicie odpowiadał na  pytania. Obronę swoją 
przeprow adzą osk. W łodarski w ten  sposób, że 
wszystkiemu zaprzecza, a jeżeli do czego się 
przyznaje, opowiada tak, że z opow iadania wy­
nika, iż wszystko, co zrobił, jest wynikiem nie­
szczęśliwego zbiegu okoliczności.

Przewodniczący przystępuje następnie do 
konfrontacji S tacha z W łodarskim.

Osk. W łodarski podczas opow iadania S ta­
cha ąśm iecha się i składając ręce, przeryw a m ą 
opow iadanie kilkakrotnie słow am i: „błachowy 
człowieku!*, „człowieku, to nie jest p raw da!* , 
„przyjacielu, człowieku!?.

Zapytany przez przewodniczącego 09k. W ło­
darski zaprzecza opowiadaniu Stacha i w dal­
szej rozm owie ze Stachem  zaczyna się głośno 
śmiać, na co przewodniczący zwraca m u uwa­
gę, a p rokura to r prosi o zanotow anie. Osk. 
W łodarski tłómaczy się, że śm ieje się dlatego, 
bo Stacho śmiesznie mówi i że wszyscy się 
śmieją. (Stacho mówi  źle po polsku, w ym aw ia­
jąc  wszystkie wyrazy z czeska). Na tem ukoń­
czono przesłuchiwanie osk arżonych , poczem 
przewodniczący zarządza tajność rozpraw y na 
czas przesłuchania czterech świadków w spra­
wie obrazy religji i członków dom u cesar­
skiego.

Dalsza rozpraw a odbyw a się jaw nie. Prze­
słuchano kilka świadków, którzy stw ierdzają, że 
W łodarski dopuszczał się rozm aitych kradzieży. 
W łodarski wszystkim zeznaniom świadków za­
przecza,

Wadowice 15. września.
Osk. W łodarski dowodził przez świadków 

na dzisiejszej rozpraw ie, że 23. hstopada, gdy 
spełniono m orderstw o na  bankierze Kohnie 
w Pszczynie, bawił w W adowicach u swojego 
brata, a nocow ał w  hotelu Heindricha. T rybu­
nał przychylił się do żądania obrony, aby w tej 
spraw ie przesłuchać świadków, których też we­
zwano na czwartek.

Gosioiarstwi mmnl 1 MeL
— Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 

Kraków 14. września. Po zakupienia prze* m łyny zna­
czniejszych partyj pszenicy chęć do kupna jest obecnie 
inniej ożywiona i ogranicza się do celnych gatunków, 
które jednak m ało się pojawiają.

W skutek tego między wyborowem  ziarnem  a po­
ślednimi gatunkam i wytworzyła się znaczna różnica ceny, 
podczas gdy celna pszenica i żyto w cenie się trzy- 
mają, gorsze gatunki obniżają się równocześnie. Na ję­
czmień i owies pokup wcale ożywiony po cenach dotych­
czasowych.

Płacon0 pszenicę: hiałą od 1Q 25 do 11'30; 
czerwoną 10'50 do 1H 0 zł.; żółtą 10'30 do 11-35 zł.;

7-90 do 8 '50  z ł . ; jęczm ień brow arny 7-50 do 8‘— 
**•: n a  paszę 6 2 5  do 6 7 5  z ł.;  owies 6-35 do 6 7 5  zł.; 
owje do siewu —•— do — •— z l.; pszenica now a —■— do 
j  z k > żyto nowe —•— do —•— z l. ; wykę — •— 

°  ' z k * rzepak 13 50 do 13-76 z ł.; komcz czer-

Z U Z Ć Z ; .  ■

teleg r a m y
„Dziennika Polskiego.”

Wiedeń 16. września. Z wielkiem zaintere- 
sowaniem oczekują tutaj rezultatu  dzisiejszego po­
siedzenia subkom itetu praw icy,— które  w każdym

razie sytuację wyjaśni. Pew nem  jest dotychczas 
tylko, iż między rządem  a praw icą nie przyszło 
jeszcze do porozum ienia w spraw ie zwalczania 
obstrukcji. W  każdym razie je s t obowiązkiem 
praw icy, pokazać czem jest i dowieść swej siły, 
a zatem wartości dla rządu i państwa.

Wiedeń 16. września. Zm arł feldmarszałek 
porucznik hr. M aurycy Palffy.

Wiedeń 16. września. Na dzisiejszem posie­
dzeniu subkom itetu praw icy zaproponow any 
będzie na prezydenta izby poseł K athrein.

Wiedeń 16. września. H r. Badeni konfero­
wał wczoraj z kilku w łoskimi posłami.

Praga 16. września. Politik p isze : Pom im o 
studjow ania angielskiego regulam inu izbo ego, 
pom im o w yboru najenergiczniejszego prezy­
denta, nie będzie m ożna zaprowadzić w izbie 
norm alnych stosunków. W  jaki sposób się izba 
dostanie do jakiegoś porządku dziennego, do­
tychczas pozostaje zagadką, o rozwiązaniu której 
nie m ają naw et pojęcia ci, którzy nie obaw iają 
się h a s ła : gwałt na gwałt.

Rząd wymaga, aby większość dała gwa­
rancję, że parlam ent będzie zdolnym do pracy. 
Większość poświęca się i ma zam iar stworzyć 
prow izorjum  zaostrzające regulamin izby. 
Jeżeli się w ten sposób uda zaprowadzić porzą­
dek, to  dokonanem  będzie arcydzieło. Każdego 
Czecha napełni radością, że w parlamencie 
centralistycznym zgniecie się ostatki tego stronr 
nictwa, k tóre swego czasu zaprowadziło w Cze­
chach panow anie terroryzm u.

Jeżeli p róba się nie uda i rząd i większość 
skapitulują przed atakiem  mniejszości, to v tedy 
klęską nazywać będą koła ludności, stojące za 
większością, zawstydzającą i upakarzającą. T a 
ew entualność ukształtowałaby się tem fatalniej, 
że w razie, gdyby nastąpiła, nie poruszono ani 
nie wydano żadnych dyspozycyj.

Żaden z poważnych polityków nie może 
rządzić rozporządzeniam i i uważać tego jako 
wyjście z sytuacji.

Dlatego też jesteśm y zdania, aby większość 
i mężowie zaufanią, zanim stosownie do życze­
nia rządu wyruszą w pole przeciwko obstrukcji, 
porozum ieli się dokładnie z prezydentem m ini­
strów , co się stanie, gdyby obstrukcja zwycię­
żyła. Odpowiedź rządu pow inna być wcale nie­
dwuznaczną.

Jeżeli hr. Badeni m a szczere chęci rządze­
n ia  według intencji program u większości, 
to w takim  razie je s t jego obowiązkiem nie 
pozostawiać większości w wątpliwości co do 
przyszlpści politycznej. Szczególnej MIodoezesi 
powinni nie zapom inąć, że walka między au to - 
nom ją a centralizm em  nie zostanie rozegraną 
przy pomocy zaangażowania kom panji żandar­
m ów  parlam entarnych.

W  kolach mlodoczeskich zauważyć m ożna 
w ostatnich dniach coś w rodzaju m elancholji; 
myślą o politycznej i parlam entarnej śmierci, 
a tu  jeszcze żyć nie zaczęto. Precz ze sk rupu­
łam i ! I ) ePrezentanci ludu powinni stać nieugięci 
— tąk w kierunku do góry jak  na dół. By­
łoby błędem  spuszczać z oka wielki cel i słu­
chać tylko rad, według których stan  polityki 
czeskiej m a być zepchnięty na poziom tande­
tnego targu.

Opawa 16. września. Rada gm inna uchw a­
liła rezolucję przeciwko upaństw ow ieniu tu tej­
szego czeskiego gim nazjum .

Toti? 16, września. Manewry wczoraj ukoń­
czono. Uesarz Franciszek Józef m iał przem ow ę 
do jenerałów  i oficerów, w której wyraził swe 
zadowolenie z dobrego wykształcenia wojsk, 
dziękował cesanow i W ilhelmowi za współudział 
i zaznączył, że dąży do wykształcenia arm ji i 
jej przyw ódców  tak, ahy w razie potrzeby od­
powiedziała wszelkim wym aganiom .

Cesarz W ilhelm podziękował za uprzejm e 
słowa, dodał, że co do dzielności wojsk może 
tylko pow tórzyć słowa ces. Franciszka Józefa i 
zakończył życzeniem, aby ten jeszcze niezli­
czone lata stał na czele lak dzielnej arm ji.

W prost z pola udali się m onarchowie 
do Mohacsu na polowanie, każdy osobnym  po­
ciągiem.

Obydwaj cesarze rozdali m nóstw o orderów  
i odznak honorow ych. Cesarz austrjacki nadał 
między innemi am basadorow i Eulenburgowi i 
szefowi niemieckiego sztabu jeneralnego Schlief- 
fenowi wielki krzyż orderu św. S te fa n a , cesarz 
W ilhelm zaś m inistrow i Krieghammerowi order 
czarnego o r ł a , m inistrowi węgierskiej obrony 
krajow ej F ejervaryem u brylanty do orderu  czer­
wonego orła. Szef sztabu jeneralnego b r. Beck 
otrzym ał złotą tabakierkę z podpisem  W ilhelma 
Ii-go w brylantach.

Berljn 16. września. W  artykule pod tyt. 
„Niemcy rzeszy i Niemcy austrjaccy* potępiają 
Hanib. Nachr. udział pierwszych w ruchu au- 
strjackim . Dziennik ten pisze: „W szelka próba 
austrjackich stronnictw  opozycyjnych otrzym a­
nia w Niemczech pomocy przeciwko rządowi 
austrjaekiem u m usi się nie udać. Takie próby 
podejm ow ano w ostatnich czasach aż nadto  czę­
sto, niestety. Politycy, którym  się nie powiodło 
w obrębie czarno-żóltych słupów, starali 9ię o 
pow odzenie zagranicą. Co do niestosowności ta ­
kich dem onstracyj naturalnie nie istnieje żadna 
wątpliwość. Kwestje językowe i co jest z niemi 
zw iązane, to wszystko spraw y austrjackie we­
wnętrzne. Mieszanie się do nich jest tak samo 
niestosow nem , jak  byłoby mieszanie się N iem ­
ców austrjackich w spraw y wew nętrzne niemie­
ckie lub pruskie.

W zajem ne stosunki państw  polegają na 
tem, że każde z nich szanuje postanow ienia 
drugiego u siebie w domu. Bism arck przed nie­
daw nym  czasem upom inał delegację austrja ­
ckich gratulantów , aby w walkach narodow o­
ściowych w A ustrji pam iętali o przykazaniach 
m oralności chrześcjańskiej, mieli winny wzgląd 
na dynastję i nie zapominali, że Niemcy au ­
strjaccy m uszą się jakoś pogodzić z nieniem ie- 
ckimi szczepami, z k tórym i żyją pod jednem  
berłem . Tę radę powinni sobie wziąć do serca 
ci Niemcy rzeszy, którzy nie m ogą pow strzy­
m ać się od mięszania się w kw estje w ew nętrzne 
A ustiji.

Sofja 16. września. R ozpraw a przeciw 
m ordercom  Stam bulow a odbędzie się przed 
tutejszym trybunałem  apelacyjnym  w dniu 
18. b. m.

Wiedeń 16. września. M inister spraw iedli­
wości m ianow ał sekretarzem  lwowskiego sądu 
krajow ego wyższego adjunkta sądow ego Jana 
Zdżarskiego ze Złoczowa, dalej m ianow ani se­
kretarzam i sądu ad junkci: P io tr Janicki w D ro­
hobyczu dla Kałusza, W incenty Kriegseisen w 
Sokalu dla Kołomyi, Jan Niewiński w Niżanko- 
wicach dla Tarnopola, Emil Niedźwiecki w Bor- 
szczowie dla Przem yśla, Teofil Jasienicki w Sko- 
lem dla S/.noka, Fryderyk Bertoni w T rem bo­
wli dla Stanisław ow a, T ytus Sawezyński w Ja­
rosław iu dla Złoczowa, Jarosław  Unicki w Bro­
dach dla Lwowa, Dyonizy Partycki w Brzozo­
wie dla T arnopola, A dolf Marin w Serecie dla 
Seretu, T eodor AUacz w Kimpolungu dla Kim- 
polungu, Karol Plohn w Czerniowcaeh dla Sa- 
dagóry, H enryk R appaport w Radowcach dla 
R adow iec i kandydat adwokacki W ładysław 
K ropiński w Przem yślu dla Przem yśla.

Sędziami powiatow ym i m ianow ani adjunkci 
są d o w i; W łodzim ierz Łuczkiewicz w Bełzie dla 
B ursztyna, Eljasz Dan w K im polungu dla Ko- 
cm ania, Józef Grabiński w W innikach dla Nie- 
m irow a, Dyonizy Grabiński w Buczaczu dla 
Łąki, F ryderyk Jakubowski w Skolem dla Ka­
mionki Ś trum iłow ej, Józef Horica w Brodach 
dla Podwołoczysk, Teofil Makuch w Złoczowie 
dla S tarej Soli, Józef Tarnaw ski w Niżanko- 
wicach dla Niżankowic, Karol Dawidowicz w 
B rodach dla Przem yślan.

Dalej m ianowany zastępcą starszego p roku­
ra to ra  we Lwowie adjunkt sądow y A ntoni H u- 
bel we Lwowie.

Zastępcam i prokuratorów  m ianow ani adjunkci 
sądow i: Jan Seherff w Bolechowie dla S tanisła­
wowa, Karol W incenz w Brzeżanach dla S tryja 
Eugenjusz Szalay w Mościskach dla P rzem yśla’ 
llen ryk  Kwiatkowski w T łum aczu dla Lw ow a’ 
A leksander Kozaczek w Sokalu dla Kołom yi’ 
W ładysław  Domaradzki w  Storożyńcu dla Su- 
czawy, B ohdan Krynicki w Stanisławowie dla 
S tan isław ow a, Franciszek Moor w Złoczowie 
dla Sanoka , Józef h r. Kalinowski we Lwowie 
dla Lwowa, Teofil Simonowicz w Czerniowcach 
dla Czerniowiec.

Wiedeń 16. września. Cesarz mianował rz. kat. 
proboszcza w Chelmni ks. Jana Rosnera i profesora 
gimnazjalnego ks. Aleksandra Pechnika w Tarnowie 
honorowymi kanonikami kapituły tarnowskiej.

Wiedeń 16. września. Profesor gimnazjalny 
Franciszek Majchrowicz we Lwowie, mianowany 
dyrektorem gimnazjalnym w Drohobyczu.

Wiedeń 16. września. Ciągnienie losów Palf- 
fy‘ego: główna wygrana nr. 9087, druga nr. 80570, 
trzecia nr. 35227. Po 400 zł. wygrały nr. 28449 
i nr. 89913.

Wiedeń 16. września. W  obecności prezy­
denta m inistrów  hr. Badeniego odbyło się po­
siedzenie subkom itetu kom isji parlam en tarn e j 
prawicy, które trw ało trzy godziny. Jak słychać, 
uchwalono już sposób postępow ania w p arla ­
mencie. K athrein m a nadal pozostać prezyden­
tem  izby posłów,

Mohacz 16. września. Cesarz Franciszek 
Józef przybył tu o pół do 3. nad ranem . Lu­
dność licznie zebrana pow itała m onarchę z za­
pałem . W  kw adrans po cesarzu austrjackim  
przybył cesarz niemiecki, poczem obaj m onar­
chowie na statku „Zofja* udali się do pier­
wszego m iotu, gdzie polowali, a o godz. 8. rano 
powrócili na śniadanie, które odbyło się na po­
kładzie statku.

O godzinie 10. rano przybył cesarz W il­
helm na  zamek arcyksięcia Fryderyka K ara- 
panesa.

Londyn 16. września. Biuro R eutera  do­
nosi na podstawie inform acji urzędowej, że 
przedwczesne są doniesienia, jakoby m ocar­
stw a już porozum iały się w kwestji zawarcia 
pokoju na podstawie propozycji lo rda  Sa- 
lisburyego. Rząd na razie tyle tylko może po­
wiedzieć, że przebieg odnośnych rokowań jest 

zadowalniający.

TelBflraifly giełdowe i targowe.
W iedeń 16. września.

Targ ebdowy. Pszenica na wiosnę od 11-95 
do — ’—, pszenica na jesień od 11 93 do —• ,
owies na wiosnę od 6'68 do , owies na
jesień od 6’32 do —’ —, kukurudza na maj- 
czerwiec od 5 25 do — • —, żyto na wiosnę od 
8 90 do —. —, żyto na jesieu od 8 '60  do 
— kukurudza na wrzesień-paździemik od — ' — 
d0  ■ j nepak na wrzesień od 13'55 do — ' —

Spirytus. Od 19'80 do 20' .
Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 

giełdy wieczornej notowano Kredyty 361 '25, Węg. 
Kredyty 393 — , Anglobanki 164 50, Wiedeńsk. 
„Bankverein* 255 50, Unjony 296 50, Laenderbank 
232 75, Sztacbany 343'35, Lombardy 86 —, Elbe- 
thale 2 5 6  50, Kolej północno-zachodnia 248 —, 
Tytuniowe 159 50, Rima 262 50, Alpiny 136'80 
Renta majowa 101'95, Węg. renta koronowa 
99*65, Losy tureckie 65 '30, Marki niemieckie, 
58.71.

Sztacbany 146'25 (343*24), Lombardy 37 40
(87*44), Disconto 202*90. Usposobienie słabe.

Frankfurt 16. września. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 306*50 (361 19),
Sztacbany 290 87 (343*08). Lombardy, — *—, 
( —*— ), Laura 174'70, Harpener 190* —, Disconto 
202 40. Usposobienie słabe.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 16. września godz. — min.

Alpiny 136-75 Galic. oblig. prop. 9 8 - -
Akcje kredytowe 361-1/, Wied. losy —■—
Kredyty węg. 3 9 2 - - Akcje tytoń. 158-50
Anglobanki 163-50 i°L P o t. krajowej
Unjony 296-50 z roku 1893 97-70
Ludwiki —•— Elbethale 2 5 6 - -
Nordbany —•— L&nderbanki 232 —
Combardy 85-50 Renta złota. węg. 1 2 2 -
Losy tureckie 64-80 Bankvereiny 255-—
Staatsbany 342 — W spólna renta p. —•—
Lzemiowieckie 283-50 Ruble 99-55

Z Izby handlowej I przemysłowej.
Lwów 16. września 1897 r.

I. Akoje za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika po 
200 zL m. k. 215 '— do 218*—. Kolej Lwow.-Czem.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 284*— do 288*—. Banku hipot- 
po 200 zł. w. a. 380*— do 390*- . Banku kred- 
g&lic. po 200 zł. w. a. —*— do 210*— . G arbam i w Rze. 
szowie po 200 zł. w. a. 200 '— do 2 1 0 '—. Fabryki wa. 
gonów w Sanoku przedtem  Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 250 '— do 260 '—.

II. Llaty zastawne za 100 zŁ : Banku h ip o t gal. 5°;0 
v . a wylosował, z 10°/0 prem. 110*— do 110-70. Banku 
hipot. gal. 4 V /o  w. a. los. w 50 lat 100 '— do 100'70. 
Banku hipot. gal. 4 °/0 w. a. losów w 60 la t po 200 
koron 96'60 do 97'30. Banku krajowego 4 1/ ,*/„ w. a. 
los. w 51 l a t  100-50 do 101-20. Banku krajowego i*/, 
w. a. los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Tow. kred. galie. 
ziemsk. 4 %  (I. emisja) 97-80 do 98'50. Tow. kredyt. 
gaL ziem. 4 %  los. w 41*/, lat. 97 '40 do 98T0. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/„ los. w 56 l a t  9 7T 0  do 97'80.

III. Obllgl za 100 z l . .- Galic. funduszu propinacyjnego 
4*/„ w. a. 97'80 do 98'50. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5°/„ w. a. 102-75 do — •—. Kom. B anku krajowego 
5°[„ w. a. II. em. 102-20 do —*—. Kom unalne Banku 
krajowego 4l /«0/0 w. a. UL em. 100-30 do 101-—. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4 •/, po 200 kor. 96-50 do 97-20. 
Pożyczki kraj. 6°/„ w. a. 108 '— do — . Potyczki k raj. 
4 l/ , “/„ w. a. — do — . Pożyczki kraj. 4•/„ w. a. 
z roku 1891 —*— do —•■—. Pożyczki kraj. 4°/0 po  200 
koron — 100 zl. w. a. z roku 1893 97-60 do 98"30. 
Pożyczki 4 °/„ gminy m iasta Lwowa 97*— do 97-70.

IV. Losy. Miasta K rakowa od 27-— do 291— . Miasta 
Stanisławow a od 42-— do 45-— .

V. Monety. Dukat ces. 5-61 do 5-71. N apoleon’dor 
od 9-48 do 9-58. Półim peijał 9-50 do 9 60. R ubel 
ros. srebrny 1-20-— do 1-25-— . R ubel ros. papierow y 
1-27-— do 1-28-—. 100 m arek niem. 58-50 do 58-90.

Berlin 16. września Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 2 2 7 4 0  (362 19),

Przyjechali do Lwowa.
dnia 16. września 1897 r.

HOTEL ZORZA. M. br. Błażowski z Nowosiółki. 
H. hr. Della Scala z Bukowiny. Z. Mikułowski z Siemie- 
chowa. O. Bonkowicz-Sittaner z Dziewiętnik. E. Su tter z 
Biały. R. H aupt-H ohentrenk z Straussenegg. L. Golland 
z Lyonu.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja L 3 pierw szo­
rzędny hotel restauracja i kaw iarnia. J. Bogdanowicz z 
Kossowa. F. T. Nachtlicht z W arszawy. K. Medwecki z 
W iednia. E. Streng z Tyśmienicy. T. Szima, G. P a rto r z 
Budapesztu. M. Abeles z W iednia. L. Honin, J. A bram o­
wicz z W róblika (Pról. Pol.). E. D om er z Tyrolu. K. 
Schaffer z W iednia. H. Goldlust z Czerniowiec. M. B ursztyn 
z Brodów.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. Borysikiewicz z Gracu. 
L. Naniosi z B udapesztu. Dr. K. Wilkosz z Krakowa. M. 
R osenau z Paryża. L. Kerósztósy z Tem eszwaru. S. Skar­
szewski z Krakowa. Sollmann-Cdrtolis z Petersburga. B. 
Abram owicz z Bukaresztu. J. Kiwiarowski z Turki. S. 
K om ornicki z Zawadki. A. Stankiewicz z Wolicy. Dr. T 
B iliński ze Skałatu.

Nadesłane.
(R ubryka ta  n ie pochodzi od redakcji, k tó ra  też nie bierze 

n a  siebie żadnej za n ią  odpowiedzialności}*

v
Z a c h w y t  i  z d u m i e n i e  wywołać muszą
nowe tutki z bibułki egipskiej N lem ojow sk lego . 

Smak łagodny i przyjemny.
Zapalony papieros nie gaśnie, “m i

Na każdej tutce jest nazwisko W .  N i© *
m « |o w s k l .“

W szędzie do nabycia.

B H O B H H H M n H

Dr. August Ploder
otworzył kancelarję adwokacką w e Lwowie przy ulicy 

Szopena 1. 5. 1851 1—9

W Koncesjonowanej sztoie muzycznej 
Pauliny Lachner- Kościeleckiej

przy ulicy Akademickiej 1. 24, 
zapisy na  naukę gry fortepianowej w III. oddziałach, 

codziennie od 11. godz. rano  do 5. popołudniu. 1— 4

Kazimiera Dylska
uczennica pp. prof. Wszelaczyńskiego, Micha­
łowskiego, Leszetyckiego i Melcera, udzielać
będzie z dniem 1. września lekcje gry na 

fortepianie.
Bliższe szczegóły we w łasnem  m ieszkaniu przy ulicy 

Sykstuskiej 1. 25. 1800 1—2

KAPELUSZE i CYLINDRY
najnowsze fasony P. O. Habiga

otrzym ał

Marcin Muller
plac Halicki L 14, obok Banku hipotecznego.

Dr. Jan Papće
sekundaijusz oddziału chorób skórnych i wenerycznych 

szpit. powszechnego we Lwowie.

1J1. P i e k a r s k a  1. 4  I. p iętro, ord. od godz. 3—5.

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych, 
narządu moczowego i płciowego

b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w W iedniu, r- 
linie i Paryżu

O P E R A T O R
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CÓRKA TRONU.
H I S T O R I A  W S P Ó Ł C Z E S N A .

przsz
Z O F J Ę  A D E L A J D Ę ,

Z francuskiego.

(C'ąg Mszy).

W  starym  zam ku Poissy znajdow ała się ob­
szerna bibljoteka, w  której urządzono dla m nie 
pracow nię. Go soboty wieczorem usuw ano z niej 
stoły, p ió ra , kałam arze i książki, i zm ieniano 
wówczas bibljotekę n a  kaplicę.

G dj jeszcze był z nam i h rab ia  Lenz, uda­
w ał się co niedzieli rano do tej kaplicy poprze­
dzany przez wszystkich dom ow ników , otw ierał 
biblję i czytał z niej po kolei m odlitwy i psalm y, 
ja  z roztargnieniem  go słuchałam , starając się o 
ile możności, aby m yśli m oje, zajęte Sułtanem , 
lalkam i i kucem , utrzym ać w  karbach posłu­
szeństw a i stara łam  się rozbudzać w sobie myśli 
pobożne, k tó re  najczęściej pom :m o całej walki, 
jak ą  staczałam  ze sobą, usposabiały m nie do 
drzem ki. Podczas nieobecności hrabiego zastę­

pow ała go lady A nna. C trem onja  ta  trw ała 
zwykle całą godzinę i w ystarczała nam  na  cały 
tydzień.

Omyliłby się, ktoby sądził z tego, że na­
leżeliśmy do religji pio testanckiej. Był to  kato­
licyzm — tylko dziwnie pojm ow any. W szyscy u 
nas byli katolikam i.

Noga m oja nie była m gdy w kościele w 
Poissy, nie m iałam  też po jęu a  o św ietności i 
blasku religji katolickiej.

Na krótko p rzea moim wyjazdem  przy­
jechał G unther z Francji, sprzedawszy nasz stary  
zamek w Poissy i przywiózł mi Sułtana, szale­
jącego z radości. N iestety! m usiałam  się z psem 
rozłączyć, a w duszy zarzucałam  wujowi jego 
surow e ze m ną postępow anie.

G unther uspokoił m nie, tłum acząc mi na 
swój sposób — nic z tego nie zrozum iałam  — że 
wuj Edw ard nie może inaczej postąpić i że zm u­
szony okolicznościami usuw a m nie z widowni. 
Przyrzekł mi oprócz tego, że tak pokieruje spi a- 
w ą poczciwy G unther, że nim rok m inie, wyjdę 
z klasztoru. I na to  zapewnienie odjechałam  do 
Niemiec.

XII.
W  klasztorze.

R obiono wszystko, aby tylko uczynić od­
jazd  mój mniej przykrym  i ażeby uprzyjem nić

mi choć trochę m oje wygnanie. W uj i tow a­
rzyszki zabaw  obdarzyli m nie m nóstw em  po­
darków  i łakoci. W szystko to  jednak  nie było 
w stanie pocieszyć m nie. O skarżałam  mego ko­
chanego w uja o brak  serca, a lady A nna, s tro ­
skana na  rów ni ze m ną, tłum aczyła mi, że .b a r ­
dzo w ażne spraw y państw ow e i m oje własne 
bezpieczeństwo zmusiły w uia do tego kroku".

Nie chciałam z początku tem u uwierzyć, 
przekonałam  się jednak, że wuj choć milczał, 
cierpiał b a r łzo z pow odu naszej rozłąki. To też 
pożegnanie nasze było rozczulające: lady A nna, 
płacząc rzewnie, uprow adziła m nie ze sobą.

Z pow odu niespokojnego m orza m usiałyśm y 
zatrzym ać się dni parę  w porcie. Błagałam  Bo­
ga, by burza trw ała  wiecznie, ażeby nigdy nie 
opuszczać brzegów  drogiej Finlandji. Niestety! 
m odlitwy m ojei nie w ysłuchano i w tydzień 
później znalazłyśmy się w Niemczech w klaszto­
rze w N... B.

Opóźnienie nasze zaniepokoiło m ocno 
wszystkich, gdyż przypisywali je  jakiem uś w 
drodze przypadkow i; dopiero przybycie nasze 
uspokoiło zakonnice.

Jakże w zruszoną byłam , gdy ujrzałam  ten 
gm ach olbrzym i, w którym  m iano m nie zam ­
knąć! Zauważywszy jednak śliczną okolicę, o ta­
czającą klasztor, którego sm ukłe wieżyczki d u ­

m nie wznosiły się w górę, królując niejako nad 
całą doliną, uczułam  się trochę spokojniejszą. 
Na przyjęcie nasze wyszła okazale w yglądająca 
zakonnica, k tó rą  nazyw ano ,F ra u  Generalóbe- 
r in “. Była to  przełożona klasztoru. P rzyw itała 
nas bardzo uprzejm ie i zaprow adziła Jo  wiel­
kiego salonu, gdzie nastąpiło  bliższe poznanie. 
Przełożona tak by ła  m iłą i uprzejm ą, że pom i­
m o całego w strętu , jaki budził we m nie strój 
zakonny, zdawało m i się, że ją  pokocham  z ła ­
twością.

Podczas gdy w salonie lady A nna zajęta była 
rozm ow ą z przełożoną, serdeczną i wesołą jak  m ię- 
d iy  daw nem i znajom em i, ja  tym czasem  zaznaja­
m iałam  się z resztą zgrom adzenia. Szczególniej 
m łode towarzyszki nowicjuszek, starających się 
m nie rozweselić, uspokoiły m nie zupełnie. W  chwili 
właśnie, gdy byłyśm y tak  zajęte, usłyszałam  ja ­
kiś tu rko t, następnie okropne zamieszanie, roz­
poczęła się bieganina, jakieś rozkazy, w ydaw a­
ne półgłosem, zam ykanie i otw ieranie drzwi, 
słowem cały klasztor był jakby  w rewolucji. 
Kilka zakonnic wbiegło do salonu, dając na 
mis>i jakieś tajem nicze znaki przełożonej, która, 
będąc  zajęta rozm ową z lady A nną, nic z tego 
wszystkiego nie widziała. Nareszcie, odw róci­
wszy głowę, zapytała o pow ód zamieszania. 
Coś jej szepcą do ucha, na  co nFrau Gtneral-

oberin“ wstaje, jakby podrzucona iskrą elektry­
czną, chw yta nas obie za ręce i cała rozpro­
m ieniona prow adzi nas na taras ogrodowy.

— Zostańcie tutaj — rzekła — póki po 
was nie przyjdę! Ach! Któżby się m ógł spodzie­
wać takiej wizyty!

— Co się stało? Któżto taki przyjechał? — 
zapytała ciekawie lady A nna.

— Król, m oje dziecko, król Leopold, sam 
we własnej osobie! A wy jesteście obie po­
dróżnych sukniach! Ach. cóż za szkoda! Pocze­
kajcie chwilkę, zaraz wrócę. — I m ówiąc to, 
wybiegła z salonu.

XIII.
Schronienie.

Zostałyśm y na tarasie oszołomione tern 
niespodziewanem  zajściem. Męczyłam się na- 
próżno, żeby zrozumieć, co za styczność mogły 
mieć nasze podróżne suknie z wizytą k ró la ! 
Czyżby to dla m nie król przyjeżdżał . do kla­
sz to ru ?  H m ! pom im o wszystkich m arzeń i snów  
o mojej wielkości, które m nie wiecznie prześla­
dowały, nie w yobrażałam  sobie, że m ogłam  być 
tak zn iczną osobistością.

(Ciąg dalszy nnstaj i!.

3

DROBNE OGŁOSZENIA.
Doniesienia rozmaite

po 1 V* centa od w yrazu.

Adwokat dr. Stan‘slaw Sch&tzl w Brze- 
n  łanach, poszukuje koncypienta.

Olbrzymie filodendrony są do sprzeda­
nia uL Piekarska 12, I. piętro. 797

Angielka udziela języka angielskiego. 
•• Zgłoszenia: Biuro gazet Olszewskiego.

Uankę framu-kiego gremialnie 4, poję­
li  dynczo 10, oraz konwersacje 3 zlr. 
udzielam jak zeszłego roku; mam jeszcze 
4 godzin wolnych. Henri, Klonowicza 8.

Uzdolniony knoharz I onklernlk prywatny 
U jak i restauracyjny z dobremi świade­
ctwami poszukuje posady tak w kraju 
jak i zagranicą. Adres: Lwów, Zielona 
1. 19 n pani Koneczny. 816
Dodlełalozy zarazem fachowo postępowy 
I pszczelarz, znający wyroby napoi z 
miodu, owoccw, nadzór chmielami, szuka 
zajęcia w kraju lub za granicą. Wiado­
mość: .Dziennik Polski" Lwow. 821

Otawnlczy, energiczny, fachowo" 'lzdol- 
O niony w zawodzie, dobry myśliwy, 
poszukuje zajęcia w kraju lub z: gran>cą. 
Wiadomość: .Dziennik Polski" Lwów.

rltrz znający manipulację przełożeństwa 
obszaru Iworskiego, kasjerstwa, ma- 
gazynierstwa, w sprawach podatko >vych, 

sadowych, pośrednictwie, kupni i sprze- 
darzy, poszukuje zajęcia. Wiadomość: 
.Dziennik Polski" Lwów. 819

AŻ do 100 złr. stosownie do pesady da 
młody człowiek, żonaty, z ukończo­

nymi stndjami uniwersyteckimi, z pra­
ktyką bankową i kursem buchhalterji 
temu, kto mu wyrobi lnb wyszuka odpo­
wiednią posadę. Zgłoszenia pod R. 100 
do biura Plohna. 791

rlwJmlM Pentherówna, ul. Kopernika 
1. 3, I. piętro, przyjmuje zamówienia 
na zaczęte I gotowe dyirmy smyrneńskle,

poduszki i pasy na fotele. Poleca tę ro­
botę ręozną jako bardzo łatwą, prakty­
czną i nie kosztowną. Oraz zawiadamia, 
że zbiorowe lekoje haftów artystyoznyoh 
rozpoczynają się dnia 1. października, 
a— Bmswsws— a e g g g s i ^ g — ^

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od w yrazu.

|oohanow«klego 10. Trzy i dwa pokoje, 
»  knchnia. 815

Do Paryża
wyjechała

IM  SZMIIEWICZ.

56
la t istniejący
handel sukna 

i towarów wełniany ch
pod firmą

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33

1801 poleca

modele najnowsze angielskie 
dla I  

konfekcji damskiej i męskiej. [

Poszukuję dzierżawy apteki
Em il Piotrowski 

aptekarz w Starem Mieście.
1 8 0 5  

w ła s n e g o  c h o w u
łagodne, dostarcza od 
56 litrów  wzwyż, białe 
litr  po 24 ct., czer- 

■ w o n e  po 26 ct. 
właściciel dóbr, zamekBenedykt Herti,

O o l i t s c h  przy Gonobitz w Styiji .

- Alojzy
L w ów ,

Hubner
1. 38.Rynek

p o leca :

Lakier czarny do taiitic szkolnych
(najlepszy patentow any wyrób).

CYNOBER do liniowania tablic 
szkolnych.

KREDĘ francuską, krajaną w lase­
czkach.

GĄBKI do tablic szkolnych.

P .  T . Z w r a c a m y  u w a g ę  n a  a r t y k u ł  u m ie s z c z o n y  
W n r z e  7 8 .  „ P r z e g lą d u '"  z dnia. 6. kwietnia 1897 r  o wodzie 
kolońskiej, w yrabianej obecnie w Kolonji, gdzie nadm ierna  ilość fabryk, 
k tóre w ostatnich czasach powstały, w yrabia tak  lichą wodę, iż daw na 
s łiw a  jej została całkowicie podkopaną. W obec tego woda kolońska, wy­
rab iana przez p. A D O L F A  P O K O R N E G O , m ag. farm. właściciela 
fabryki perfum  i m ydeł toaletow ych, zyskuje sobie z dniem  każdym  liczniej­
sze grono zwolenników, bo tez wyrób ten pod każdym  względem prze­
wyższa zagraniczny.

L w ó w  -  W a ło w a  1 5 . 1862 1 - 3

Fabryka dachówek w Kołomyi
wysyła kupującym najlepsze i najtańsze dachówki patentowane, 
oraz wykonuje roboty krycia budynków własnymi ludźmi, poręczając 

na długie lata za doborowy towar i dokładną robotą.
Każdy, kto ma do krycia budynek nowy, lub do przekrycia 
stary, kryty dotychczas gontem, nie pominie naszej dachówki, 
jako jedynie trwałego, absolutnie zabezpieczającego od ognia 

i najtańszego pokrycia. 1765 1 - 4

Cudze chwalicie, swego nie znacie.

Zarząd fabryki dachówek w Kołomyi

Sl Hmolacs, S. Żsifski, W. Wimmer i Sika.

Rizkład jtid y  piciągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. lipca 1897. 

eiąg godzina przyohadzl do Lwowa: Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa:

osobowy

p o s p ie s z .

osobowy

pospiesz.

■
osobowy

7 30 z Suczawy i Czerniowiec
7-50 z anowa
7'52 z Tarnopola i Brodów na Podzamcze
8-05 ze Stryja i Ławocznego
8*15 z Tarnopola i Brodow na dworzec główm
8-25 z Sokala i Jarosławia przez Rawę
9-10 z Krakowa w połącz, z N. Sączem, Jasłem

i Chyrowem 
10*35 z Jarosławia 
115 z Janowa
1*30 z Krtkowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó­

rzem, Chyrowem i Rawą 
1*40 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z C' y- 

rowem i Stanisławowem 
1*50 z Suczawy i Czerniowiec 
2*15 z Podwołoczysk na Podzamcze 
2*30 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 
5*25 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
5*85 z Podwułocs ,sk i Brodów na Podzamcze 
5*45 z Czerniowiec
6*— z Podwołoczysk na dworzec główny

Noe
osobowy

pospiesz.

osobowy

pospiesza

9
osobowy

pospieszny

6-66 x Krakowa w połącz, z Rozwadowem 
z J-no ra  tylko w niedziele i święta8 * - Noc

8*16 z Brzuchowiec tylko od *% aż do dal­ osobowy 6*24
szego zarządzenia 9 6*45

8*49 z Brzuchowic tylko od % do “ /, włącznie
8*46 z Krakowa, Sanoka mięszany 705
9*01 z Janowa osobowy 7*25
9*10 z Snczawy i Czerniowiec 9 7*30
9-80 z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą 9 7.47
9*60 z Snczawy i Czerniowiec 9 8*50
9*48 z Pod wołocz ik i Bród w na Podzamcze 9 10*30

10*— z Podwołoczysk i BrodAw na dworzec gL pospieszny 10*50
10*20 ze Skologc (od l/» do *%), Stryja w poi

12*10
z Chyrowem osol ov y 1 1 -

z Ławocznego, stryja, Kałusza 9 11*27
8*04 z Pod ^ołocz, w na. Podzamcze
8*80 z Podwołoezy ik na dworzec główny 9 4*40
6*10 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem

i Chyrowem 9 5*20

pospiesz.

osobowy
pospiesz.
osobowy

pospiesz.
9

osobowy
pospiesz.
pospiesz.
osobowy

6*— do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn.
6*10 do Czerniowiec i Suczawy
6*15 do Podwołoczysk z Podzamcza
6'4<j do Czerniowiec i Suczawy _
8*40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa Drzez Tarnów 
8*55 do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem 
9*20 do Skolego, Hrebenowa (,0/7 do 8%), Kału­

sza, Chyrowa 
9*25 do Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
9*40 do Janowa 

10*05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
10*27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
10*45 do Czerniowiec i Snczawy 

1*04 do Janowa tylko w niedziele i święta 
1*55 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
2*08 do Podwołoczyski Brodówzdworca Podzamcze 
2*31 do Brzuchowic w niedziele i święta 
2*40 do Suczawy i Czerniowiec 
9'50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
3*00 do Janowa
3*05 do Skolego tylko % *% włącznie ze Stryja 
3*40 do Zimnej wody codzień aż do dalsz. zarządz. 
3*48 do Brzuchowic 
3*05 do Stryja i Skolego ’
4*40 do Jarosławia

do Janowa tylko w dm powszednie 
do Krakowa w połączeniu z N Sączem 

Zagórzem i Chyrowem 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Stryja i Ławocznego, Kałusza, Chyrowa 
do Tarnopola z dworca Po Izamcz 
do Janowa tylko w niedziele i święta 
do Cztmiowiec i Suczawy 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa 

dowem i N. Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł. 
do Podwołoczy" k, Brodów, Kopeczyniec, 

Hnsiatyna z dworca Podzamcze 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, 

Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

UWAGA. Czas śrMn!o-enropejbk' różni się od czasa lwowskiego o 36 minut, a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-europejskim 
=  12 godz. 36 min. czasu lwowskiego. Nocne godziny od 6*00 wieczór, do 5*59 rano objęte są r a m k a m i .  Biuro 
informacyjne c. k. kolei państw, przy ulicy 3 Maja w Hotelu Imperial udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych 
sprzedaje wszelkiepo rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

PANORAMA CESARSKA
filja sławnej na całym świecie panoramy cesarskiej 

L w ó w , u l .  A k a d e m ic k a  1. 3 .
Stała w ystaw a odznaczonych sterei gramów na szkle: Plastyka, perspektyw a i gra 

kolorów nieporów nana. Co tygodnia inne widowiska.
Teraz: M A L O W N IC Z E  A L P Y  S A B A U D Z K I E .

Wstęp 20 ct., uczniowie, dzieci i wojsko 10 ct. Abonament (do nabycia w biurze
Plohna) 8 wstępów 1 złr , 25 wstępów 2 złr. 50 ct. O tw arte od 9. rano  do 9. wieczór.

H  z  a  d  k  a  g p o g o  h  n  o  ś  ć !
W y  ( s p r z e d a ż  po bajecznych cenach, wszelkich dawniejszych i wysorto- 
w anych towarów z porcelany, szkła, t>: rrakoty, i t. p. z opustem  25°/0, 
33% , a  naw et i 50%  od cen pierw otnych, odbywać się będzie tylko krótki 

czas w lokalu byłej firmy G ebhardt & Christianus

obecnie Karol Christianus
L w o w i e ,  p l a c  M a r j a c k i l .  7

obok apteki P. Mikolascha. 1—6
w  e
1819

1' y  1 k  o  k r o t k i  c z a s !

i fiakry
na wesela, nroczystoSci i t. i dostarcza w  Każdej ilości firma

ANTONIEGO KORKOWSKIEGO
w e  L w o w ie ,  u l i c a  S o b ie s k i e g o .  1860 1—6

L. 1519/97. 1861 1—1

Ogłoszenie licytacji.
Na podstaw ie uchw ały R ady gm innej zatw ierdzonej przez żól- 

k iew sli W idzia ł Rady pow iatow ej; po porozum ieniu  się z pow iatow ą 
władzą polityczną, rozpisuje niniejszeni W ydział R ady powiatowej 
w Żółkwi, publiczną licytacją na 88 m orgo w lasu gm innego, przew a­
żnie dębowego w gminie Dzibułki (sąd pow. w Kulikowie).

Cena szacunkowa wynosi 27.000 złr. w yraźnie: dwadzieścia siedm 
tysięcy złr. a. w.

licytacja ta  odbędzie się jednorazow o dnia 4 października 
o godzinie 12. w południe, w kancelarji W ydziału R ady powiatowej 
w Żółkwi.

Oferty pisem ne lub ustne zaopatrzone w 10% w adjum  od sum y 
szacunkowej wnosić należy do rąk  komisji licytacyjnej.

Po otw arciu ofert pisem nych nastąp i p rze targ  ustny.
W arunki licytacyjne m ożna przejrzeć codziennie od godziny 

9 , - 3 .  popołudniu w kancelarji W ydziału.

Z Wydziału Kadj powiatowej
w Żółkwi, dnia 30. sierpnia 1897.

Prezes: Starzyński.

C. S C H U L Z  E & Co

b76 1—?

w  W T E D Y 1U  
Y II /3 . N e u s t i f t g a s s e  Nr. 

a W  Telefon Nr. 4556, 
F a b r y k a  i  s k ł a d  a r t y k u łó w  e le k *  
t r o t e c h n ic z n y c h  dostarczają n a j le p s z e *  
g o  tow aru  i po cenach najtańszych: T e le fo *  
n ó w , m ik r o f o n ó w ,  s t a c y j  m ik r o f o -  
n i c z n y c h  po dw orach i na dalsze przestrze­
nie w  n ie p r z e S c ig n io n e j  d o tą d  d o ­

k ł a d n o ś c i .
Aparaty sygnałowe, kontakty, ałementa, aparaty dla Szy­
ki demenstraoji I alektroterapll, Instrnmenty mlernloze 
gromozwody, matarjał przawodal, Jzolaoyjny do przytwier­

dzania, dynamomotory, lampy łukowa i łarowe.

7 8 .

Posadzki cementowe
w różnych wzorach i kolorach do kościołów, kaplic, sal, łazienek, 

kuchen, korytarzy, sieni i i  p.
oraz

WYROBY BETONOWE
polsca

Fabryka wyrobów cementowych 
MEUS, GÓRSKI i Sp.

Kraków, Rynek kleparaki 15
C e n n i k i  o p ł a t n i e  n a  ż ą d a n i e .  1 s42 1—9

masmsrA
L. Lusera plaster dla turystów!

Znany irodek przeolw nagniotkom, t. z. twardej
** - *--------*  ‘w brodaw-__

V '® '
zkd podanzw|ś plag a, przeolw brodaw­
ka m i wnalklm twardym na"oólom 

skórnym.
Do ntbyolt w optokaeh

Liczne
uznania 
leżą do 

óyspozyojl
Ĵ w głównym 

•kładzie 
rozayłkowym

Apteka L. Schwenka 
w Koldllng pod Wlodnlom.

^   wtedy prawdziwy, jeżeli każdy
przepis użycia i każdy plaster zaopatrzony 

^  jest obok stojącą m arką ochronną i p rzep isem :
należy przeto baczyć n a  to i falsyfikaty zwracać napowrót.

We Lwowie: J. Mikolasch, J. Beiser, H. Blumenfeld, Z. Rucker, J. Wiewi* iki, A. Ehr- 
bar, R. R appaport, K. K rzyżanow ski; w Krakowie: C. W iszniewski,,!. Trauczyńsl. 
M. Proń, W. Redyk, G. Jahr, E. Stockar; w Kopyozyńoaoh: M. Reóera ; w Sam­
borze: J. Lepiankiewicz, J. N ahlik; w Sokalu: E. W ysoczański, w Gródku. Ig. 
H escheles; w Brodach: W . Landesberg, M. Kullak; w Czortkowb L Noss: 
w Kołomyi: A. Sidor* wic-. E «. Stenzel i K. Br. v. W itosław sb w Słaalała- 
wowle: J. Macura, A. Amirowicz, dr. A. B eil; Nowy Sąoz: St. Paw łow sk' ; 
w Tarnowie: M. Adler, J. Sokalski, F. Leszczyński, J. v. Niesiołowski ; w Milówce: 
J. R eisner; w Czerniowoach: V. Alfh, dr. J. w  B arb er; w Stryju: K Jahr  

w Żirawie: J. L Tomaszewski.

§

K ażie Ala SzKuł!
Lakier matowy do tablic,
Farba czerwona do linij,
Gąbki do tablic,
Kreda do tablic, 1868 1—? 
Atrament -zkolny,
Wszelkie tarby i przybory do m a­

low ania i rysow ania

polecają

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
Lwiw, ul. Hetmańska I. 4,

(obok cukierni W go p. Grossa). O

1.000 TUTEK
nieklejonych

z doskonałej francuskiej bibułki
po zlr. I  i wyżej 

p o l e c a  F A B R Y K A

F. NIŻAŁOWSKI, Lwów.
Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta franco.

Niezawodny środek 3 
przeciw śniedzi na pszenicy. P

Kamień siny J
( s i a r c z a n  m i e d z i )  P

jakoteż p

BAJCĘ GOTOWĄ )
Dupuya w pakietach z przepisem  fc 

użycia. ™

Truciznę Michnika
n a  m y s z y  p o l n e ,  k r e t y  i t. p.

CEBULĘ MORSKĄ
c a ł ą  i  k r a j a n ą

polecają

J. FRIEDRICH I A. BEACOCK j
Lwów ul. Hetmańska I. 4 P

(obok cuk 'erni V\ go p. Grossa), k

I
P
P

£
(&

Wyrabiane od roku 1882,
odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygieniczno-lekarskiej

we Lwowie w roku 1888.,
zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przez 

największe znakomitości lekarskie, jak
D ra C. von B rauna, prof. Spaetha, prof. d ra  Draschego, dra Lorinzera z Wiednia, 

D ra Biesiadeckiego. dra Jandę, d ra  Opolskiego, d ra  W eigla, d ra  W idm anna, 
dra Edw arda Sawickiego, dra Ziembickiego ze Lwowa,

Prof. d ra  K orczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z Krakowa,
G. k. radcy sanitarnego p ry  m ar. dra W olana, d ra  Strzeleckiego, d ra  Stockloewa

w Czerniowcach i w. i.

VMA LECZNICZE

&

©

©
©
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w ćw ierć-litrow ych flaszkach z kieliszkiem, ja k :

Wino chinowe zł. 1*50, Wino chinowo-źelaziste zł. 1‘50, Wino rzewie- 
niowe (rumbarbarowe) zł. 1"50, Wino pepsynowe zł. 1*50, Wino pepto­

nowe zł. 1"50, Wino Gondurango zł. 1*50.

GM  sM i  Galicje f  aptece PIOTRA MIKOLASCHA tg Lwowie
We Lwowie i na  prow incji we wszystkich renom ow anych aptekach.
Skład główny w Krakowie u  pp. aptekarzy F. Gralewskiego i Wiszniewskiego. 
W Wiedniu dla Austrji, Węgier i państw ościennych u p. W . Maagera, ID. H eum arkl 3.

Wystrzegać się naśladownictw i podrabiali, bacząe na 
markę ochronną i własnoręczny podpis, do każdej flaszki 
dołączony. 1006 a i-?

Reoiutor odpowiedzialny Dr. Kazimierz, Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


